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EMIL VAN ARENBERGH.

Z nowej poezji belgijskiej.

DE PROFUNDIS.

Na dnie otchłani, zkąd, w nocy bez końca, 
Jęk wieczny bije przez czasów przestrzenie, 
Ocean żywych wije się, roztrąca,
A wiatr unosi w próżnią jego wrzenie.

Od spadających weń znów fal tysiąca 
Ten przypływ ludzki wzrasta niezwalczenie; 
Z opadłej fali nowa fala grzmiąca 
Wstaje — i wyżej tryska w mroczne cienie!

A gdy na stoki przepaści ponure,
Pieniąc się, rzężąc, Ludzkość drze się w górę, 
Jak fala morska, co wzbiera zdaleka, —

Tam, nad urwiskiem, w świtów różaności,
Na krzyżu, zbudzon jękami ciemności, 
Chrystus objęcia otwiera — i czeka.

Przełożył z francuzkiego
Miriam.

POGAWĘDKA.
Coraz bardziej zbliżamy się do kanikuły i se­

zonu ogórkowego; poznać to po rozmaitych obja­
wach na ziemi i na niebie.

W miarę, jak się podnosi termometr rtęciowy, 
coraz słabiej tętno towarzyskiego życia uderza, 
coraz bardziej wyludnia się Warszawa. Letnie 
mieszkania coraz więcej roją się od powietrzni- 
ków i coraz więcej kuracyuszów udaje się zagra­
nicę spijać mineralne wody u źródeł i kąpać się 
dla zdrowia lub dla zwyczaju.

W jednem z pism humorystycznych czytałem 
niedawno bardzo dobry sezonowy dowcip, w któ­
rym wiele prawdy się mieści. Żona powiada do 
męża:

— Mężu, kup mi „podręcznik dla chorych.“
— A to na co?—pyta zdziwiony mąż.
— Abym sobie wybrać mogła jaką chorobę 

przed wyjazdem zagranicę.
Tego rodzaju żon znalazłoby się niemało wśród 

zastępu nadobnych połowic, które już wyjecha­
ły, albo właśnie pakują swoje nowe toalety do 
użytku zewnętrznego w letnim sezonie.

Niepodobna zaprzeczyć, że wyjazd za granicę jest 
do pewnego stopnia modą u nas i że najtrudniej 
raz spróbować tej wycieczki; potem już trudno 
się powstrzymać. Wytwarza się w człowieku ja­
kiś pęd instynktowy, jak u wędrownych ptaków; 
trudno usiedzieć na miejscu, gdy tylko słońce 
przygrzeje i gdy do lotu zrywać się zaczną salo­
nowe jaskółki.

Nie mówię o tych, co z konieczności, dla zdro­
wia, z prawdziwej potrzeby i na zalecenie leka­
rza jadą do rozmaitych badów, kurortów, stacyj 
klimatycznych; ci są usprawiedliwieni.

Ale ci inni, którzy sobie wyszukują pretexstó w, 
aby wyjechać, którzy wmawiają w siebie chorobę 
aby się niby leczyć i to leczyć koniecznie zagra­
nicą, koniecznie gdzieś w Trouville albo Osten­
dzie, koniecznie tam, gdzie się zbiera ’piękny 
świat, liczne towarzystwo międzynarodowe, gdzie 
się można pokazać i widzieć innych, — ci chorzy 
są tylko na zadawnioną, jedyną chorobę, która 
nas drogo kosztowała i której się nie udało wy­
korzenić dotąd u nas: na „podróżomanią.“

Wyśmiewał ją kiedyś ze sceny jeszcze Korze­
niowski, ale i dzisiaj tensam temat nie zwietrzał, 
i dzisiaj jeszcze jest na czasie dla komedyopisa- 
rza, humorysty lub satyryka.

Ostatnią nitką, która nasz hiffh - life więzi 
dotąd w Warszawie, są wyścigi. Wszystko, co się 
na sporcie zna lub udaje znawstwo, chodzi i jeździ 
pilnie na Mokotów przypatrywać się trochę ko­
niom, trochę sobie, szukać wrażeń w guście an­
gielskich lordów i próbować szczęścia na totali­
zatorze.

W roku zeszłym, gdy z polecenia władzy wyż­
szej podniesiono ceny biletów do 10 rs. na tej ha- 
zardownej loteryjce, zdawało się, że to będzie 
środkiem hamującym namiętność graczy; tymcza­
sem doświadczenia nowe okazały, iż totalizator 
ma powodzenie, jak dawniej.

Jedni sami grają, ryzykując znaczniejsze sum­
my, drudzy zawiązują spółki udziałowe i dają się 
kusić wygraną. Dawniej rubla stawiano na tę lo- 
teryą końskich nóg i dżokejskich ostrogów; dzi­
siaj sypią się dziesięciorublówki, a różnica wy­
granych zamiast odstręczać, wabi jeszcze bardziej 
i zachęca.

Jakżeż się oprzeć nadziei zdobycia dwustukil- 
kunastu rubli za swoję stawkę, jak to się działo 
na wyścigach zeszłotygodniowych, na których to­
talizator przypadkowo wypłacał prawie dwadzie­
ścia dwa razy ryzykowane udziałyl,..

Każdego dnia wyścigów mniej więcej około 
dziesięciu tysięcy rubli przechodzi przez okienka



186

totalizatorów i zmienia kieszenie swych wła­
ścicieli.

Gdyby jednak głosem rozsądku i uczciwości 
przemówić do tych wszystkich, którzy grają 
i gotowi są przegrać niekiedy całą swą gotówkę:

— Panowie i panie, zróbcie dobry uczynek, 
dajcie dziesiątą część waszej stawki na jaką wiel­
ką publiczną lub prywatną potrzebę, wesprzyj- 
cie jaki piękny lub pożyteczny cel, wrzućcie co 
do skarbony jałmużniczej!

Gdyby tak do nich przemówić, wzruszyliby po­
gardliwie ramionami, ofuknęli nowego Baudouin’a, 
nazwali go „kiepskim waryateni“ i pokazali mu 
plecy.

Namiętność ludzka ma bardziej przekonywają­
ce argumenta i sofizmata od głosu serca i roz­
sądku.

Jestem pewny, że gdyby na trybunach wyści­
gowych i na budkach totalizatora umieszczono 
puszki w celu zbierania składek na najbardziej 
filantropijne lub humanitarne cele, pozostałyby 
puste, albo co najwięcej znalazłby się w nich ja­
kiś miedziak, rzucony ręką ubogiego, który cno­
tę miłosierdzia wypełnia jako obowiązek reli­
gijny.

Powiadają, że pod względem hippicznym wy­
ścigi tegoroczne są dość zajmujące, chociaż nad­
zwyczajnych „gwiazd“ czworonożnych na torze 
nie widać.

Rozmaite znakomitości in spe debiutują tu do­
piero i zdobywają pierwsze laury.

Co za szkoda, że te wszystkie primadonny tur- 
fu i bohaterowie z pola mokotowskiego nie umie­
ją czytać i od najlepszego dziennika wolą wiązkę 
siana, albo garść świeżego owsa; rżałyby z rado­
ści i zachwytu, przeglądając całe felietony i całe 
szpalty sprawozdań o swoich biegach.

Przyznam się, że najdowcipniejsze felietonowe 
sprawozdania, które wprowadził mój przyjaciel 
Ta. Cza. z nieśmiertelnem All right\ - wydawały 
mi się zawsze zbyt wielkim zaszczytem dla koń­
skiego rodu i marnowaniem miejsca w poczytnych 
pismach. Dla tych, którzy na własne oczy wi­
dzieli, jak Singelton o długość siebie samego prze­
pędził Miss Plower—nie są to wcale rzeczy nowe 
i zajmujące; dla tych zaś, którzy tego wiekopom­
nego faktu nie widzieli, wystarczyłaby krótka 
wiadomość bez stylistycznych ozdóbek, że do 
mety przybiegły konie w takim a w takim po­
rządku, z takim a takim zwycięzcą na czele.

Lakonizm w tym razie byłby właściwszym, niż 
ton epiczny i sadzenie się na dowcip i humor, 
który z konieczności musi być wymuszonym i sza­
blonowym, gdy się tyle razy na jeden temat 
powtarza.

Nadto dziwną jest ta nieproporcyonalność 
w traktowaniu jednej gałęzi sportu z innemi po- 
ważniejszemi wynikami działalności na polu pu- 
blicznem.

Iluż autorów i artystów, ile książek i obrazów, 
kompozycyj, dzieł naukowych, wynalazków, ileż 
pracy i talentów w rozmaitych dziedzinach ludz­
kiego intellektu nie zasługuje w naszej prassie 
na właściwą uwagę i ocenę: a konie, dżokeje, ho­
dowcy w wyścigowym sezonie mają przywilej do 
miejsca w dzienniku do sprawozdań i artykułów 
na gorąco pisanych, bez zwłoki, z pierwszeń­
stwem przed ważniejszemi kwestyami.

Niech sobie dokładnie i szczegółowo regestru- 
je cały przebieg wyścigów Sport, który jest spe­
cyalnym organem do tego, —inne pisma mogłyby 
lepiej zużytkować miejsce koniom poświęcane.

W wydawnictwie Sportu zaszła nowa reforma; 
redakcya jego wyrzekła się pierwotnych swoich 
zamiarów stworzenia dziennika, któryby łączył 
piękno z pożytkiem w tym specyalnym kie­
runku.

Usiłowania dotychczasowe przyniosły zawód; 
wytworna sukienka, staranna część ¡Ilustracyjna 
i literacka, na wabika dla czytelników w wyż­
szych sferach, kosztowały za drogo a celu nie 
osiągały. P. Romiszowski postanowił tedy wy­
dawać Sport tylko jako pismo fachowe, przezna­
czone dla najbliżej interessowanych, zapełnione 
wiadomościami, które samych sportsmenów obcho­
dzić mogą.

Jako organ, dziś już urzędowy, wioślarzy i cy­
klistów, Sport ukazywać się odtąd będzie stale

że — „coraz gorzej, coraz bardziej się rwie ze 
wszystkich końców.“

Ubiegły karnawał świadczył, że umiemy się po­
stawić, nawet bez zastawiania się; gdy potrzeba 
dogodzić chwilowym zachciankom lub fautazyi, 
gdy chodzi o zabawę, o zbytek, o szyk, gdzieś, 
jakoś,zkądśiś biorą się pieniądze i starczy na 
wszystko.

Bądźmy szczersi nawet z kredką w ręką, a chy - 
ba damy radę najważniejszym potrzebom; tylko, 
niestety, do tych najważniejszych potrzeb ni© 
nauczyliśmy się jeszcze zaliczać obowiązków 
względem własnej głowy i ogólnej oświaty. *

Ogromna większość ludzi u nas wyznaje zasadę 
płci pięknej, że najważniejszą potrzebą głowy 
jest... nowy kapelusz.

W tej mniejszości zaś znajdują się, na szczęście, 
ludzie, którzy rozumieją i inne jeszcze potrzeby, 
pamiętają o nich i starają się je zaspakajać.

Jakkolwiek nasza dobroczynność, w ostatnich 
latach zwłaszcza, dziwnie się ograniczyła, coraz 
mniej ofiar napływa na tesame cele, które da­
wniej były w modzie i doznawały wielkiego po - 
parcia, jednak od czasu do czasu zdarzy się fakt, 
godny uznania, który świadczy, że mamy wyjąt­
kowych filantropów, szlachetnych, rozumnych 
i hojnych, pojmujących swoje piękne zadanie słu - 
żenią dobru publicznemu bez pretensyi do nagro­
dy i rozgłosu.

Z ostatnich dni przychodzi mi zanotować dwie 
znaczne ofiary, obie bezimienne, złożone dla celów 
publicznych, obie po 10.000 rs.

O pierwszej wspominała Medycyna, jako o da­
rze na założenie jakiejkolwiek instytucyi hygie- 
nicznej imienia d-ra Chałubińskiego; nad najwła­
ściwszym sposobem zużytkowania tego funduszu 
obraduje obecnie grono lekarzy.

Projektów mogłoby się znaleźć dużo, bo pod 
względem liygienicznym mamy jeszcze bardzo 
wiele do zrobienia; trzeba więc • zrobić najprzód 
coś takiego, co byłoby najpilniejszem.

Drugi dziesiątek tysięcy osoba nieznana złoży­
ła na ręce mecenasa Lucyana Wrotnowrskiego 
z przeznaczeniem ich na zakupno własnego domu 
dla „Macierzyństwa“ pod warunkiem, aby to to­
warzystwo dołożyło ze swoich kapitałów potrze­
bną resztę i do dnia 1-go Lipca r. b. nabyło od­
powiednią nieruchomość

Opiekunki matek i ubogich dzieci pośpieszyły 
się z wypełnieniem tego warunku, energicznie 
rozstrzygnęły sprawę, wynalazły sobie przy ulicy 
Hożej bardzo wygodną possessyą za 16.000 rs. 
i kupiły ją za gotówkę; ale musiały naruszyć 
swoje fundusze rezerwowe, uszczuplić kapitał, 
z którego odsetki idą na utrzymanie zakładu i co­
raz liczniejszych wychowańców.

Uczyniły to wszelako w nadziei, że dobry przy­
kład ofiarodawcy czy ofiarodawczyni znajdzie na­
śladowców, zachęci kogoś drugiego do nowego 
zapisu i wypełni znowu budżetową lukę instytu­
cyi, mającej ważne humanitarne zadanie do speł­
nienia.

Po zbrodniach Skublińskiej w Warszawie wy­
kryto równie potworne dzieciobójstwa w Wilnie 
przed kilkoma tygodniami, a w ostatnich dniach 
znaleziono jeszcze jednę norę z pięcioma pomor- 
dowanemi niewiniątkami.

Widać z tego, że tych officyalistek króla He­
roda w każdem większem mieście musi być kil­
ka, jeśli nie kilkauaście, na których trop przypa­
dek naprowadza karzącą sprawiedliwość. Trzeba 
zatem znaleźć koniecznie środki przeciwdziałania 
i ograniczenia złego przynajmniej do miummm, 
jeżeli go z korzeniami wyplenić niema sposobu.

Towarzystwo Dobroczynności zaczęło się wła­
śnie naradzać nad założeniem nowego przytułku 
czy ochronki, któraby przyjmowała dzieci „na 
garnuszek,“ ale złożone dotychczas ofiary są jesz­
cze tak niedostateczne, że przy tym filantropij­
nym garnuszku, który miłosierdzie publiczne ma 
napełniać, biedne dzieciaki nie byłyby sytsze, niż 
pod opieką Skublińskiej.

Pozostaje zatem de facto jedyna instytucya, 
mogąca złemu coraz skuteczniej zaradzać, t. j. 
„Macierzyństwo“ i tej należałoby to zadanie 
wszelkiemi środkami ułatwiać.

raz na miesiąc, z dodatkami w nadzwyczajnych 
wypadkach; około Nowego Roku zaś wystroi się 
odświętnie i przyniesie swoim prenumeratorom 
wiązankę illustracyj i artykułów literackich.

Może to i lepiej.
Dziwny to objaw7, dziwny i niezaszczytny, że 

pomimo stanowczego poprawiania się stosunków 
przemysłowych i finansowych u nas, ciężkie czasy 
nie przestają dokuczać wydawcom i prassie; sta 
re poważne 'pisma, jak Kłosy, muszą zawieszać 
wydawnictwo swoje po dwudziestupięciu latach 
istnienia, właśnie w dniu swego srebrnego jubi­
leuszu. Podobny los spotkał Tygodnik Powszech­
ny, który z popiołów odradzał się pokilkakroć, 
ale nigdy dłuższym żywotem się nie cieszył 
po złożeniu go na ofiarę Tygodnikowi illustrowa- 
nemu.

Dzienniki nasze z małemi wyjątkami, jeśli nie 
żyją z miesiąca na miesiąc, to dają tak nieznacz­
ny proeent od włożonego kapitału, że finansowo 
nie są żaduym interessem.

Miesięczniki żyją ofiarnością swoich wydaw­
ców i protektorów.

Na pocieszeuie powiadamy sobie: „Za dużo pism 
u nas wychodzi, mamy prassę za liczną, ponad 
potrzeby“...
. Albo to prawda!... Należałoby powiedzieć: 
„Czytamy zamało, zamało zajmujemy się dru­
kiem, jak na oświecone społeczeństwo wypada.“ 

„Bibuła,“ — tak się jeszcze pogardliwie nazy­
wa u nas gazetę—jest ostatnim wydatkiem w bud­
żecie domowym, u większości.

Co tu się porównywać z zagranicą, albo z Ce­
sarstwem, gdzie stosunkowo i pism więcej na ogół 
wychodzi, i ceny bywają droższe!

Każdy przeciętny „intelligent“ broni się od za­
rzutu obojętności i obskurantyzmu w stosunku 
do wydawnictw odpowiadających umysłowym po­
trzebom średniej nawet miary, takim wyszarza- 
nym argumentem:

— Et, w naszych pismach niema nic do czy­
tania, same nudy!

— A czytałeś je dobrodziej przynajmniej?
— Po co mam czytać? szkoda czasu! Z góry 

wiem przecież, że nic w nich nie znajdę. Zresztą, 
gdzie tam człowiek ma głowę do tego! — kłopo­
tów po same uszy, bieda aż piszczy. Człowiek nie 
wie co do ust jutro włoży.

Tymczasem dzisiaj wkłada, co ma pod ręką naj­
lepszego i zalewa na frasunek robaka czem się 
zdarzy.

Pisma upadają lub podupadają w dalszym cią­
gu, wydawnictwa zaledwie się rozłażą, ale szyn­
ków przybywa, ogródków, restauracyj, bawary- 
jek wyrasta z każdym rokiem coraz więcej, aby..., 
„człowiek miał co do ust wkładać i gdzie robaka 
zalewać.“

„Czytajcie cyfry!“—woła Prns w swoich bar­
dzo zajmujących artykułach, drukowanych obec­
nie w Kuryerze Codziennym, i na tych cyfrach 
wykazuje, iż znowu tak bardzo się nie cofamy 
i takiej nędzy nie cierpimy, skoro i produkcya 
się zwiększa, i ruch handlowy na ogół się oży­
wia, i siły robocze się mnożą, i kapitały coraz 
większe w obieg się puszczają.

Statystyka przemysłowa i rękodzielnicza w sa­
mej Warszawie za rok zeszły stwierdziła we 
wszystkich niemal kierunkach znaczny przyby­
tek w porównaniu z rokiem poprzednim.

Warszawskie rękodzielnie i warsztaty wypro­
dukowały na półtora miliona rubli przeszło wię­
cej wyrobów niż w roku 1888-ym, używszy pra­
wie za pół miliona więcej surowych materyałów.

Podniosła się również ogólna wartość inwen­
tarza w maszynach, rzemieślniczych przyrządach 
i narzędziach o 536.550 rs. Przybyło sił robo­
czych w rzemieślnikach, zaś majstrów i właści­
cieli zakładów7 rękodzielniczych mieliśmy o 424-ch 
więcej, niż w zaprzeszłym roku.

A jednak ciągle utyskujemy na zastój, na złe 
czasy, na fatalne intéressa.

Nie trzeba przerzucać się z krańca w kraniec, 
z czarnego pessymizmu do różowego optymizmu; 
ale nie należy też zaprzeczać faktom i stękać zwy­
czajem niedołęgów lub obłudników, narzekając,



187

Co za szkoda, że naszej filantropii nie można 
oddać komu w entrepryzę!... gdyby się znaleźli 
jacy zagraniczni przedsiębiorcy dla tego rodzaju i 
interessów publicznych, jestem pewny, że wszyst­
ko poszłoby gładko, jak po maśle.

To dziwna rzecz, że kiedy my nie możemy się 
dopatrzyć u siebie żadnych korzystnych operacyj, 
cudzoziemcy innego są widocznie zdania, bo ofia­
rują nam swoje usługi, swą pracę i swoje ka­
pitały.

Ten sam p. Devars, który wystąpił z projektem 
obulwarowania Powiśla za pieniądze swoich ro­
daków, wystąpił w ich imieniu z nową propozy- 
cyą: oto oświadczył on zarządowi miejskiemu go­
towość dostarczenia pożyczki w kwocie czterech 
milionów na wykończenie IV-tej seryi robót ka­
nalizacyjnych, a następnie jeszcze trzech na wy­
kończenie seryi piątej, nb. jeśli projekt budowy 
bulwarów przyjętym zostanie.

Francuzcy kapitaliści uważają, że lokacya fun­
duszów w przedsiębierstwa na naszym gruncie 
może być zyskowniejszą, aniżeli ich zużytkowa­
nie we własnym kraju.

Kapitaliści nasi zaś muszą być odmiennego 
zdania.

Pytałem jednego z nich: zkąd pochodzi ta nie­
ufność do ryzyka naszych milionerów.

— Powiedzieć panu prawdę? — odrzekł po 
krótkim namyśle; — oto ztąd, że pieniądze zna­
lazłyby się do wszystkiego, ale głowy, doświad­
czonej energii, znajomości rzeczy nie znajdzie u 
nas w takim stopniu, aby jej zaufać można było 
większe summy na przedsiębiorstwa znaczniejsze.

— Czy to nie za pessymistyczny pogląd?—zau­
ważyłem.

— Może, — ale cóż pan przeciw niemu pora­
dzisz, skoro go wyrobiły dotychczasowe niepowo­
dzenia i próby. Pieniądze są, ludzi niema; oto 
główny powód, że nas ubiegają cudzoziemcy na 
naszym gruncie. W każdym razie—zakończył— 
lepiej, że oni coś zrobią i postawią, aniżeli, żeby 
się nic nie robiło w dzisiejszym stanie rzeczy. 
Nam pozostaje od nich się uczyć i korzystać, oile 
możności, z cudzych przykładów.

Wiadomo, że dobry przykład uczy i działa za­
chęcająco, tylko że my wielu najprostszych rze­
czy zbyt długo się uczymy i nauczyć nie możemy, 
opłacając drogie „frycowe.“

Za przykładem Warszawy, nie dość często, nie­
stety, naśladowanym, prowincya zaprowadza u sie­
bie pewne korzystne innowacye. Tak np. wizyty 
sympatycznej „Lutni,“ która co roku urządza so­
bie zbiorowe wycieczki do większych miast gu- 
bernialnych w celach artystyczno-filantropijnych, 
oprócz pięknych wrażeń i wspomnień przyczyniły 
się do spopularyzowania pieśni, do rozmiłowania 
w śpiewie chóralnym, i oto Kielce i Radom mają 
już swoje „Luteńki;“ w obu tych miastach zawią­
zały się amatorskie chóry, które podczas tegoro­
cznych odwiedzin warszawskich gości powitały 
kollegów śpiewem, wcale dobrze wyćwiczonym.

Radom nadto i w praktycznym kierunku na­
śladuje Warszawę; w połowie Lipca b. r., będzie 
miał Bazar pracy kobiet, do którego przyjmowa­
ne będą w komis wszelkie wyroby kobiece i 
wszelkie obstalunki w tym zakresie.

Bazar radomski tern tylko różnić się będzie od 
warszawskiego, że pozostawać ma pod firmą poje­
dynczej osoby, jak donosi „G-azeta radomska,“ 
bardzo przychylnie witająca ten projekt; bazar 
warszawski zaś jest spółką licznego grona ucze­
stniczek.

Usiłowania tego rodzaju, oile mi wiadomo, 
pierwsze w mieście prowincyonalnem, powinnyby 
znaleźć poparcie, zarówno na miejscu, jak i w o- 
kolicy.

Płeć piękna umie być solidarną przy dobrej wo­
li; ma zatem dobrą sposobność okazać, że w tej 
dość rzadkiej u nas cnocie potrafi górować nad 
mężczyznami.

*
« *

W początku Czerwca ubył nam niestrudzony 
pracownik, zasłużony etnograf i muzyk, człowiek 
żelaznej wytrwałości a skromny i cichy, jakgdy­

by nie miał żadnych praw do publicznego uzna­
nia i wdzięczności ogółu. '

AV Krakowie umarł Oskar Kolberg-, zeszłego 
roku obchodzono uroczyście pięćdziesięcioletni 
jubileusz jego pisarskiej działalności, umarł jako 
starzec wiekiem obarczony, ale w pracy nieusta­
jący.

Na łożu śmierci robił jeszcze korrektę swojego 
dzieła, które pozostanie pomnikiem jego w litera­
turze. Przed pół wiekiem prawie wyszedł pierw­
szy zaczątek „Ludu ¡polskiego“, do którego zbie­
ra! materyały niemal przez całe życie. Całość 
miała się zawrzeć w 28-miu tomach, rozpoczyna­
ły ją pieśni w słowach i melodyi zbierane przez 
muzyka, który wcześnie dopatrzył się w niej 
piękna i oryginalności; z czasem zakres tej pracy 
rozwinął się, i muzyka zastąpił skrzętny etno­
graf, który zagarnął pod swoje pióro cały obszar 
wiadomości o ludzie wiejskim, spisywał jego wy­
rażenia, gwarę, podania, przysłowia, klechdy 
i bajki, studyował życie, obyczaje i zwyczaje 
ludu, opisywał jego strój, zajęcia, pokarm, miesz­
kania, gospodarstwo, zbierał typy i uzupełniał 
tę wszechstronną charakterystykę polskiego wie­
śniaka w rozmaitych okolicach kraju.

Dzieło jego stało się najpoważniejszem źródłem 
w tym przedmiocie.

Opracowywał właśnie zakończenie tego olbrzy­
miego studyum, gdy go śmierć zaskoczyła.

Przez lat pięćdziesiąt rozsypał obok tej naj­
ważniejszej pracy bardzo wiele artykułów po 
czasopismach, encyklopedyach, wydawnictwach 
specyalnych; wszystko z dziedziny etnografii lub 
muzyki.

W młodych latach kształcił się na kompozy­
tora, zamiłowany w sztuce, dla której poświęcał 
kilka razy w życiu pewniejszy kawałek chleba 
w zawodzie praktycznym. Napisał kilka oper, 
z których jedna „Król pasterzy“, według libretta 
autora „Lirenki1, wystawioną była w Warszawie 
1859-go roku ').

Ubogi był, ale bogactwa zbierał dla innych, dla 
literatury, dla potomności; poprzestawał na ma- 
łem i żył, nie dla siebie, ale dla ukochanej myśli 
służenia wiedzą swą i piórem, pracą i trudem, za 
który trumnę jego pokryto wieńcami laurów, 
a nazwisko wpisano na kartę prawdziwie zasłużo­
nych.

Cześć jego pamięci!
Qmjs

DRUGIE POKOLENIE
POWIEŚĆ ORYGINALNIE NAPISANA

przez

M. GAWALEWICZA.

i) Zarys biograficzny O. Kolberga podał Bluszcz w r. 
1889 wNr-rze 24.

(Dalszy ciąg).

IX.

Likwidacye.

Wcześniej, przed wiadomością o ucieczce mło­
dego szefa, rozeszła się po fabryce nowina:

— Stary wrócił!...
Zastanawiano się nad znaczeniem tej niespo­

dzianki, jaką dla wszystkich, od prostego robotni­
ka do głównego buchhaltera, było nagłe zjawienie 
się Fatta w kantorze i krótka, stanowcza dyspo- 
zycya, jaką wydał sekretarzowi Karola:

— Proszę o księgę główną.
Krzysiowi polecił napisać natychmiast list do 

Grzysieckiego, aby się zechciał pofatygować,

choćby późnym wieczorem, do fabryki, sam zaś, 
milczący, zamyślony, ale zawsze z pozoru spo­
kojny, zasiadł do wertowauia ksiąg, które mu 
z kantoru na górę przyniesiono.

Chciał się jaknajprędzej poznać ze stanem in­
teressów, zestawić liczby ważniejsze i zasię­
gnąwszy informacyi o wszystkiem, wyrobić sobie 
choć przybliżone pojęcie o rozmiarach ban­
kructwa swego syna.

Przez cały czas tych wywiadywań, obliczeń, 
zestawień, imię Karola nie przeszło przecie przez 
jego usta. Grzysieckiemu z góry zastrzegł, żeby 
go tylko objaśniał przedmiotowo w kwestyach, 
które chciał poznać, nie wdając się w żadne oso­
biste alluzye.

Widoczuie wszelkie wspomnienia syna były 
dlań najprzykrzejsze, bo ich, oile możności, unikał.

O nieboszczyku byłby mówił ze łzami w oczach, 
o zbiegu i bankrucie chciał zapomnieć, jakgdyby 
nigdy nie istniał ; było w tein przymuszonem mil­
czeniu więcej bólu i potępienia, niż w najgłośniej­
szych skargach i wyrzutach zawiedzionego ojca.

Z kobietami w domu nie rozmawiał prawie 
wcale; wczesnym rankiem wyjeżdżał do fabryki, 
powracał późnym wieczorem. Śniadanie i obiad 
kazał sobie przysyłać do kantoru.

Nie tracił ani chwili w gromadzeniu materya- 
łów, liczb, objaśnień; pilno mu było rozejrzeć się 
po kilku latach w sytuacyi i zbadać do gruntu 
stan majątkowej ruiny. Grzebał się z jakąś go­
rączkową zaciekłością wśród tych gruzów i tylko 
czoło marszczył coraz surowiej i coraz niżej 
zwieszał głowę na piersiach w chwilach zadumy 
nad rachunkami i zestawianym bilansem.

Ciągnęło się to całe tygodnie.
— Stary Fatt likwiduje intéressa syna, — mó­

wiono na mieście, w kołach przemysłowych, na 
giełdzie, w zebraniach kupców i finansistów.

— Jakże on to wszystko rozplącze?
— Rzeczywiście, to będzie nie lida zadanie!
— Ho, ho, stary ma jeszcze dobrą głowę; zoba­

czycie, że on gotów uregulować w końcu tak in­
téressa, iż utrzyma się przy fabryce.

— Bo też-by zgroza była, aby się przewrócił 
całkowicie. Taka uczciwa firma, takie świetne 
przedsiębiorstwo...

— Ba!., ślicznie go synalek wykierował!..
Całe współczucie było po stronie ojca, zwłasz­

cza kiedy się dowiedziano, że stary Fatt posta­
nowił do ostatniego grosza spłacić wierzycieli 
z uszczerbkiem własnym i całej rodziny, że się 
układa, wyprzedaje, poświęca wszystko na wyró­
wnanie deficytów, że całe brzemię tego bankruc­
twa bierze na swoje barki.

Codziennie niemal podawano sobie nowe jakieś 
szczegóły 4 ej smutnej sprawy, którą zajmowały 
się szerokie koła nawet w sferach bezpośrednio 
nieinteressowanych.

— Wiecie, synową z dziećmi zabrał stary do 
siebie. Wczoraj rozpoczęli wyprzedawać nie­
ruchomości młodego. Podobno są tam śliczne 
rzeczy w meblach, lustrach, zegarach, gobeli­
nach... , , . ...

— Mówią, że synowej i wnukom kazał wyjsc 
prawie w tern tylko, co mieli na sobie, zresztą 
wszystko oddał pod młotek.

— Harda sztuka z tego starego Fatta, chodzi 
mu o honor firmy.

— No, tak, ale czy to znowu warto obdzierać 
się aż ze skóry dla takiego syna!., możnaby się 
praktyczniej urządzić; — wtrącali mniej skrupu­
latni. —Ot weźcie starego Beilinga: jna przecież 
miliony, a gdy mu młody zbankrutował, zapro­
ponował wierzycielom dziesiąty procent i zrobił 
na tern jeszcze dobry interes.

— Dajcież pokój: to przecież była prosta plaj ­
ta. Co Fatt to nie Beiling, — reflektowali 
starsi

_ Plajta czy nie plajta, dość na tern, że obaj
dobrze na niej wyszli i teraz nowy qeschaejt ro­
bią do spółki. , . .

— Schwindel, powiedźcie lepiej.
_ No to schwindel, ale się utrzymują i kpią

sobie z całego świata, a Beiling junior będzie 
jeździł w powozie, który kupił na licytacyi po
Karolu. . .

— Dopóki się i pod nim osie me załamią.
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— Być może, ale do tego czasu będzie jeździł 
i będą mu się ustępowali z drogi, będą mu się 
kłaniali, ściskali go za ręce, bywali u niego na 
rautach, balach, obiadkach i śniadankach, nie py­
tając: za jakie pieniądze zjadają jego ostrygi i pi- 
ją jego szampana. To już takie czasy!.. Kto ma 
pieniądze, ten ma i rozum, i szacunek, i powa­
żanie, i pobłażliwość ludzką, która patrzy przez 
palce na bogatych łajdaków i oszustów. Dalibóg 
nie warto być uczciwym!..

Tego rodzaju rozmowy dość często rozwijały 
się z tematu o likwidacyi firmy „Fatta i Spółki“, 
a tymczasem stary jej założyciel nie pytając: czy 
robi praktycznie albo niepraktycznie, postępo­
wał według dwóch jedynych doradców7, których 
przez całe życie swoje słuchał: według sumienia 
i honoru.

Wymyślał coraz-to nowsze kombinacye, wy­
szukiwał coraz-to lepsze środki, nie w celu 
umniejszenia strat, które piętrzyły się przy bliż- 
szem obliczaniu, ale w celu ich pokrycia.

Grzysiecki, grzeczniejszy, niż zwykle, ale spo- 
korniały jakoś i usłużny, jak nigdy, tylko głową 
kręcił i ustami pykał, gdy słuchał pomysłów 
i projektów Fatta przy obradach nad regulowa­
niem interessów.

— Pan dobrodziej uwziąłeś się na własną 
kieszeń — odważył się zrobić mu raz uwagę.

— No, dlaczego?., sensu niema, z przeprosze­
niem pańskiem, panie mecenasie, — ofuknął go 
stary fabrykant —ja tylko w mojej kieszeni nie 
clicę mieć cudzych pieniędzy. Verstanden'/... 
Trzeba ludziom oddać, co do ludzi należy.

— Nic słuszniejszego, ale jeśli niema tak bar­
dzo z czego oddawać?.. — próbował wtrącić prze­
biegły pan mecenas, jednak stalowe oczy Fatta, 
jak dwa gwoździe, zamknęły mu usta.

— Znajdzie się,—odpowiedział krótko i sta­
nowczo.

Grzysiecki, któremu jednak trudno było pogo- 
godzić się z takiem krańcowem pojęciem rze 
telności, westchnął i szeptem prawie, jakby do 
siebie, zauważył: *

— O, ja wiem, że się znajdzie, tylko potem 
nic nie zostanie.

Jednak i na to nie zbrakło twardej odpo­
wiedzi:

— Bądź pan spokojny, panie mecenasie, — zo­
stanie zawsze jeszcze dziesięć palców.

W tonie, jakim to mówił, brzmiała taka sta­
nowczość i rezygnacya, że adwokat, spoglądając 
na te spracowane, stare, grube ręce, które 
z przyzwyczajenia w dwie pięście zaciśnięte le­
żały przed nim na papierach i księgach, pochylił 
głowę i przeszedł do specyalnych tematów w dal­
szej rozmowie.

Surowy wyraz z twarzy starego nie ustępował 
ani na chwilę; z jakiś kamiennym uporem spełniał 
swoje zadanie, nie dbając ani o wypoczynek, ani 
o zdrowie.

Tych kilka lat, które spędził „na emeryturze“, 
w bezczynności, w spokoju, odsunięty od fabryki, 
dodały mu trochę sił, a siły przydały mu się teraz.

Nagłe wstrząśnienie puściło w ruch zardze­
wiałe kółka machyny,—silna wola była nieusta­
jącym ich motorem.

Czasami tylko przychodziły na niego chwile 
reakcyi, osłabienia, jakgdyby organizm wypowia­
dał służbę despotyzmowi woli.

Kilka razy wieczorem, po dniu bardziej oży­
wionym i czynnym, Krzyś zastawał ojca z głową 
spuszczoną nad biurkiem, z oczyma zamkniętemi, 
z twarzą znużoną i senną. Wtedy podchodził ku 
niemu na palcach, brał go zlekka za rękę i mówił:

— Ojcze, czas już wracać do domu, późno... 
dziesiątą minęła.

Ale ojciec, zbudzony z drzemki bezwiednej, 
udawał, że nie śpi, zapierał się znużenia i sen­
ności, przecierał powieki i jakby gniewny, że go 
na takiem osłabieniu przyłapano, mówił:

— Możesz sobie pójść, jeżeli ci się spać za- 
chciało, — ja jeszcze zostanę. Mam robotę.

Nie przyznawał się przed samym sobą, że pra­
cuje wysiłkami i wierzył w niewyczerpaną swa 
energią.

Zdawało się, że ten normalny wyraz zatroska­
nia i surowej powagi stężał na jego twarzy teraz, 
i że go nic już zmienić nie potrafi; jednak tak nie

było. Na chwilę twarz ta odtajała wzruszeniem 
i zadrgała jakby przelotnym błyskiem radości.

Stało się to pewnego popołudnia, kiedy do kan­
toru weszła delegacya złożona z trzech najstar­
szych robotników7 fabrycznych i bez długich wstę­
pów, chrząkając tylko często i przygładzając 
włosy na głowie, oświadczyła w imieniu koile- 
gów, że przychodzi z prośbą i z propozycyą.

— Oto powiadają, — mówił nizki, krępy, obro­
śnięty, jak niedźwiedź, kowal, któremu przypadła 
rola speechera w tern poselstwie — powiadają, że 
pono fabryka ma być zwinięta, czy coś takiego; 
więc z przeproszeniem pana dyrektora, myśmy 
tak uradzili między sobą, aby gdyby coś do cze­
goś dojść miało, to niby... na ten przykład... my 
chcemy robić za połowę łonu, żeby tylko robić 
a nie rozchodzić się. Bo to zawsze jest nas takich 
spora gromadka, cośmy tu od maleńkoścjpracowali 
i jużby się chciało zostać choć do śmierci na je- 
dnem miejscu. A że tam, z przeproszeniem pana 
dyrektora, coś jest nie rychtyk, czy coś takiego,., 
zawsze to czasy ciężkie; no, to już niech tam 
będzie bieda dla nas wszystkich wspólna. Po­
prawi się, to i nas pan dyrektor przecie nie po­
krzywdzi, jak nie pokrzywdził nikogo, a swój 
swego popierać powinien.

— Tak, — przywtórzyli mu dwaj towarzysze, 
przestępując z nogi na nogę—święta prawda!...

— Więc niech nas ta pan dyrektor nie rozpę­
dza— z poczciwym grubym jowialnym uśmiechem 
dorzucił maszynista delegat, — Pan Bóg znów 
dopomoże i będzie dobrze.

— A tak, — z kolei odezwały się znowu zgo­
dnie dwa pozostałe głosy.

Patrzali w starego wyczekująco i znać było po 
nich, że odmowa sprawiłaby im przykrość.

Fatt podniósł się ze swego fotelu i przez chwi­
lę nie mógł przyjść do słowa; wyciągnął tylko 
rękę do krępego kowala, który, zmieszany trochę 
tą poufałością chlebodawcy, zawahał się, czy ma 
ująć podauą prawicę, jednak instynktowmie otarł 
dłoń o spodnie i szybko obie ręce z uszanowa­
niem wielkiem podał do wzajemnego uścisku.

— Dziękuję wam, dziękuję —szepnął wreszcie 
wzruszony Fatt — Bóg wam zapłać za dobre 
chęci!... Co będzie z fabryką, sam jeszcze nie 
wiem. W każdym razie, nie zapomnę o was i nie 
dam was pokrzywdzić. Bądźcie spokojni... Tyle 
lat było nam z sobą dobrze, może będzie i nadal 
taksamo...

Mówił to głosem cichym, miękkim, a drżące je­
go ręce, jakby dopowiadając reszty, spoczęły na 
żylastych barkach dwóch innych robotników.

—■ Podziękujcie... podziękujcie całej fabryce— 
powtarzał przy pożegnaniu.

Była to pierwsza jaśniejsza chwila od czasu 
wielkiego gromu, który mu spadł na serce znowu.

Czuł się wzmocnionym na siłach i pewniej­
szym w sobie.

Pomimo zapowiedzi w liście do żony, żadna 
wiadomość nie nadchodziła od Karola. Nie da­
wał znaku życia, nie pisał, nie odzywał się wcale.

Pani Wanda po głębokich wstrząśnieniach 
wpadła z kolei w stan apatyi; przeniósłszy się 
do domu teściów, była jakby oszołomioną. Miała 
uczucie pogorzelca, któremu gwałtowny pożar 
zniszczył wszystko i zostawił tylko zgliszcza.

Z licznych przyjaciół i znajomych nie widywa­
ła prawie nikogo, bo tylko kilka osób uważało za 
stosowne odwiedzić ją z wyrazem współczucia.

Sytuacya była zanadto drażliwą dla reszty, 
unikającej żony bankruta i zbiega.

Pierwszy baron znalazł się w fatalnej kollizyi 
po odebraniu listu Karola z wiadomością o powo­
dach, które go do ucieczki skłoniły.

Odrazu dorozumiał się wszystkiego i przewi­
dział wszystkie konsekweneye tego rozpaczliwego 
kroku; był naprawdę przygnębiony przez chwilę, 
ale, nie klęską przyjaciela, tylko myślą o swojem 
kłopotliwem położeniu.

Brat uciekł, ale zostawała siostra, zostawała 
Liza, narzeczona jego, narzeczona bez posagu, 
która pomimo gotowej wyprawy, nawet bardzo 
kosztownej i obfitej, była teraz panienką, jak ty­
siące innych, prawie ubogą, może nawet całkiem 
biedną.

I z tą panną Fatt, córką zbogaconego dorob­

kiewicza przedtem, a siostrą zbankrutowanego 
przemysłowca teraz, miał się żenić?..

Ta kollizya była najfatalniejszą dla Apcia.
— Jestem załapany — mówił sobie z oburze­

niem.—Pierwszy chyba raz w życiu nie wiedział, 
jak się wyplątać z sytuacyi.

Zdarzało mu się. że, nie mając grosza w kiesze­
ni, przegrywał tysiące przy zielonym stoliku, ale 
to go nigdy humoru nie pozbawiało. Ryzykował 
coraz wyżej i odbijał się jeszcze z grubą wygraną.

W tym wypadku wszelako szczęścia nie mo­
żna było ,,sforsować.“

Przecież niepodobieństwem było żenić się!
Nad tą kwestyą też nie zastanawiał się wcale; 

to bowiem było jasne i konsekwentne.
Laduie-by wyglądała ta pani baronowa na jego 

wyłącznym koszcie.
A zresztą, przecież to nietylko o nią jednę cho­

dziło; to chodziło i o niego, który nie mógł po­
pełnić takiego szalonego mezaliansu.

— Co tu począć, co tu począć?! — łamał sobie 
głowę, szukając drogi wyjścia, temtrudniejszej do 
znalezienia, że się chciał z tej pułapki losu wydo­
stać... z honorem.

Krzywił się tak niemiłosiernie, jakgdyby ugryzł 
przez łakomstwo soczysty pozornie owoc, który 
się okazał dopiero w zębach gruszką z mydła.

Zerwać wprost, brutalnie, bez wszelkiej deli­
katności, byłoby środkiem radykalnym i najła­
twiejszym, ale to znaczyło przyznać się wobec 
Lizy, wobec całej jej rodziny, wszystkich bliżej 
wtajemniczonych w ten stosunek, do brudnej in- 
teressowności, do spekulowania tylko na posag bo­
gatej jedynaczki.

Gdyby jeszcze nie był przybierał tak szlache­
tnego tonu wobec swej narzeczonej, nie mówił 
jej tyle o arystokracyi dusz, o rycerstwie uczuć— 
jej, prostej mieszczance, którą zdobywał tak wy­
szukaną bronią; gdyby zresztą ta młoda parwe- 
niuszka była sobie zwyczajną gąską, ale nie,— 
nie była tak naiwną, nie była tak pospolitą natu­
rą pomimo swego pospolitego nazwiska i pocho­
dzenia po dziadku handlującym mlekiem i serami.

— Tak, ale któż jej winien, że miała takiego 
brata, który zrobił kapitalne głupstwo, bankru­
tując?... bo ostatecznie można się nawet za­
chwiać, nawet zbankrutować, ale po co uciekać?... 
Czyż to koniecznie potrzeba brać rzeczy tak tra­
gicznie?..

— Co za nieoględna bestya!— wymyślał w du­
chu przyjacielowi—żeby też posagu własnej sio­
stry nie zabezpieczyć!., to doprawdy więcej niż 
nieuczciwe! Prosta kanalia!..

Posuwał się aż do trywialności w tym mono­
logu nowoczesnego Hamleta, zapytując siebie:

— Być, albo nie być—przyzwoitym narze­
czonym?..

Pierwszy dzień zeszedł mu na rozwiązywaniu 
tej trudnej kwestyi.. Wiedział, że wypadało po­
spieszyć do Fattów w takiej chwili, że to było 
poniekąd obowiązkiem człowieka, który przez po­
łowę należał już do rodziny, ale coś go wstrzy­
mywało.

— Mogę nie wiedzieć o niczem, — usprawie­
dliwiał się przed samym sobą;—zobaczymy, co bę­
dzie jutro.

Ale jutrzejszy dzień nie doprowadził go także 
do żadnego postanowienia. Pogłoski na mieście 
krążące zniechęciły go jeszcze bardziej do wizyty 
u rodziców narzeczonej.

Byłby dał wiele za to, gdyby się znalazł u an­
typodów.

Apcio czuł się prawdziwie rozdrażnionym tą 
swoją niezaradnością; nie wychodził prawie z do­
mu, aby się z ludźmi nie spotykać, nawet wie­
czorami w klubie go nie widywano.

— To jest bardzo nieprzyzwoicie, co ja ro­
bię, — powtarzał sobie, ale się nie ruszał z miej­
sca i nie szedł do Fattów.

Nazywał to tylko nieprzyzwoitością.
Czwartego dnia służący hotelowy — (baron 

miał swoje kawalerskie mieszkanie w hotelu) — 
przyniósł mu list.

Na adresie poznał pismo Lizy.
Miał ochotę spalić list przed odczytaniem. Cóż 

mogła pisać do niego narzeczona, jeśli nie o nie­
szczęściu, jakie spotkało ich rodzinę, jeśli nie 
wzywając go do siebie na walną naradę fami-
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lijną, jeśli nie wyrzuty, że ją w takiej chwili za­
niedbuje i opuszcza?

On to wszystko znał przecież na pamięć; je­
dnak odważył się wziąć list do ręki i... po pierw- 
szem dotknięciu twarz mu się dziwnie rozpogo­
dziła. Przez jego dystyngowane usta przemknął 
uśmiech radości, zarumienił się nawet jak mło­
dzieniaszek.

Pod palcami w kopercie uczuł coś okrągłego, 
twardego, ciężkiego, co było bardzo do pierścion­
ka podobnem

Rozerwał szybko kopertę i wyjął list, a z listu 
potoczył mu się rzeczywiście pierścionek jego za­
ręczynowy na kolana.

Liza zwracała mu sama słowo i wolność.
Odetchnął.
„Po tern wszystkiem, co zaszło — pisała do 

niego—a co nie musi być Panu łajnem, okoliczności 
zmieniły się zupełnie. Ruina majątkowa, jaka 
dotknęła mego brata, pochłonęła także cały mój 
posag.

„Nie potrzebuję przekonywać Pana o słuszności, 
która mi każę w dzisiejszych warunkach, wyrzec 
się naszego małżeństwa nazawsze. Los chciał 
nas widocznie wystawić na zbyt ciężką próbę, od 
której mam prawo uwolnić przynajmniej Pana 
i jak Pan widzisz, z tego prawa korzystam“..-.

Przechylił głowę na ramię i, przebiegając jesz­
cze raz pismo oczyma, z pewnym wyrazem zadzi­
wienia i uznania, mruknął tonem professora czy­
tającego wypracowanie pensyonarki:

— Hm, hm!., ta mała wcale dobrze pisze. Pa- 
trzajcie!..

(Dalszy ciąg nastąpi).

JÓZEF CHEŁMOŃSKI.

(Profil krytyczny).

...Zboczyć o kilka kroków z rozpalonego żarem 
słonecznym chodnika, i znaleźć się odrazu w won­
nej, świeżej i orzeźwiającej atmosferze łąk mazo­
wieckich i ukraińskiego stepu, sosnowych lasów 
i jezior odbijających w sobie granatową barw 
obłoków, to rozkosz nielada! Rozkoszy tej do­
świadczyłem świeżo, zaszedłszy jednego majowe­
go, upalnego południa do salonu „Towarzystwa 
zachęty“, w którym kilka ścian zawieszono wy­
łącznie obrazami Chełmońskiego.

W słowach, jakiemi maluję doznane wrażenie, 
niema żadnej przesady. Dopóki nie obudził się 
we mnie krytyk i dopóki chłonąłem wszystkie te 
płótna oczyma i duszą zwykłego widza, wydawa­
ło mi się, że stoję, nie wobec obrazów, lecz wobec 
prawdziwej, upajającej swemi ponętami, natury. 
Kolejno przemawiały do duszy mojej i do zmy­
słów: noc leśna, wieczór wiosenny, skwarne połu­
dnie, mroźny świt i t. d. Ile poezyi mieści w so­
bie każda z tych pór dnia i roku, tyle dochodziło 
jej do mnie, odbijając się od rozwieszonych obra­
zów, jak się promień słoneczny odbija od płyty 
zwierciadlanej. Artysta schodził na plan dalszy; 
był, nie twórcą, lecz tylko pośrednikiem, nie auto­
rem, lecz tłómaczem—był, rzec można, apparatem 
jedynie, odbieraj aj ącym i wysyłającym wyprawio­
ną zkądinąd depeszę.

Taką bezosobowość twórcy spotykamy w arcy­
dziełach klassycznych; dziś należy ona do nadzwy­
czajności. Malarzowi łatwiej z pozoru ukryć się 
za przedstawione postacie, a jednak pokażcie mi 
obraz, w którym Siemiradzki nie byłby Siemi­
radzkim; Matejko—Matejką, Brandt—Brandtem!

Otóż tę właśnie, niedostępną dla innych, dosko­
nałość potrafił zdobyć Chełmoński. Ma on swo­
je znamię, bardzo nawet wyraźne, ile razy, we 
właściwem tego słowa znaczeniu, tworzy, to jest: 
maluje z pamięci, z fantazyi, lub z cudzego na­

tchnienia; ale gdy przedstawia kawał istniejącego 
w naturze lasu, pola, skarbowanego wiatrem je­
ziorka i t. p. lub odtwarza pewną żyjącą dziewu­
chę, pewnego żyjącego żebraka lub pewnego ży- 
jącego konia, na każdem z takich płócien mógłby 
śmiało, zamiast własnego nazwiska, położyć pod­
pis: Natura fecit.

Ta właściwość Chełmońskiego sprawia, że zaj­
muje on w sztuce polskiej stanowisko odosobnio­
ne. Pierwszy w naszem malarstwie wystąpił on 
jako wyobraziciel szczerości bezwzględnej i zapar­
cia się; nieszczęściem zaś jest prawdziwem, że 
drogą przezeń wskazaną poszło tak niewielu— 
uikt prawie... Błyskotliwość, effekciarstwo, kła­
many szyk, fałszowanie prawdy i naginanie jej do 
pospolitych, mieszczańskich upodobań, znacznie 
więcej znalazły u nas wyznawców i uprawia- 
czów...

Pierwsze występy Chełmońskiego przyjęła kry­
tyka warszawska niedowierzająco, z lekceważe­
niem, a nawet z wyraźnem tu i owdzie szyder­
stwem. Nawet ci, co dziś artystę swym „najuko­
chańszym uczniem“ zowią, wyrażali się o nim 
w początkach dwuznacznie. Jest to aż nadto 
zwyczajne. Dość jest wystąpić z nową myślą 
lub z nową formą, aby obruszyć na siebie współ­
czesnych. Ludzie z trudnością przebaczają temu, 
kto ich zmusza do pracy umysłowej, do przyswa­
jania sobie nowych prawd, do zrywania z tern, 
w co dotąd silnie wierzyli.

Chełmoński, ze swemi, tętniącemi życiem i poe- 
zyą natury, obrazami zjawił się w chwili, gdy 
zachwycano się pejzażami Breslauera, gdy Lesser 
odbierał hołdy jako malarz historyczny, gdy naj­
wyższy wyraz swojskości i realizmu widziano 
w niedbale improwizowanych szkicach Kostrzew- 
skiego. Od poprzedników swoich nie wziął nic 
zgoła; wszystko snuł z siebie, z duszy niesłycha­
nie wrażliwej, z umysłu poważnego, ambitnego 
i pełnego niezależności. Tak, jak on, czują z pe 
wnością i inni, ale szczerość (o której już wspo­
mniałem), będąca naj wydatniej szem znamieniem 
jego talentu, sprawiła, że odbieranych od natury 
wrażeń nie fałszował rozmyślnie, że nic nie upię­
kszał, nie poprawiał, nie idealizował, uznając za 
zasadniczą prawdę, że trudno być poetyczniej- 
szym od tego, kto stworzył poezyą, poetów i poe- 
tyczność.

Gerson nazywa Chełmońskiego swym uczułem. 
Jest to nazwa czysto formalna. Chełmoński nie 
wyszedł z niczyjej szkoły: jest zaś zbyt niezale­
żny, zbyt rozległy, a zarazem zbyt prosty, aby 
sam mógł szkołę wytworzyć. Szkoła, streszczająca 
wszystkie swe przykazania w jednem: „malować 
to, co się widzi i tak, jak się czuje“ powinnaby 
skupiać pod swym sztandarem wszystkich, a to 
już-by jej charakter szkoły odebrało.

Dopóki się z biografią Chełmońskiego nie za­
poznałem i dopókim nie dowiedział się, że to Mazur 
z Mazurów, miałem go za czystej krwi Ukraińca. 
W naj pierwszych jego płótnach uderzała ta buj- 
ność przyrody ukraińskiej, która objawia się za­
równo plennością czarnoziemu, jak krewkością 
mołojców i zdrowiem mołodyc, zarówno ściskają­
cą serce melancholią stepu, jak namiętnym sza­
łem szumek i kołomyjek, zarówno słowiczą melo- 
dyą wierszy Zaleskiego i Szewczenki, jak ponurą 
grozą dramatów, którym łuna pożarna za (leko- 
racyą służy.

Konie Chełmońskiego, o czarnych, na wiatr 
rozwianych grzywach, o krwawych nozdrzach, 
ogniem ziejących, o piersiach rozrosłych, o które 
zamieć stepowa rozbija się, jak o granit; konie te, 
pełne życia, krwi płomiennej i dzikiego, zapału, 
będące mieszaniną rasy tureckiej, arabskiej i pol­
skiej, kupowane w Bałcie, Carogrodzie, na Kry­
mie lub w Armenii, a hodowane w stadninach, po 
stepie bezbrzeżnym hasających, nazywano u nas 
„bestyami apokaliptycznemu“ Dowcipnisie war­
szawscy (dowcipniś jest wytworem specyficznie 
warszawskim) płodzili na ten temat koncepty, 
które z kawiarni lub bawaryi przedostawały się 
do łamów dziennikarskich. A nie mogło być 
inaczej, bo czyż oczom, przywykłym do hebe- 
tów dorożkarskich, do w.ywłok omnibusowych, do

chłopskich mierzynów, do zagłodzonych anglezów 
i szlacheckich, w dnie powszednie do brony za­
przęganych, cugowców,—mogły te rumaki, nad­
miarem sił kipiące, nie wydać się potworami?

Dopiero czas, pozwalający przywyknąć do nie­
znanych wprzód wrażeń, a jednocześnie hołdy 
obcych, przybywające z dziennikami zagraniczne- 
mi, wyrobiły Chełmońskiemu uznanie wśród swo­
ich. Stwierdzić jednak muszę, że uznanie to ni­
gdy nie było zupełnem. Pochwały wygłaszano 
zawsze z zastrzeżeniami; wyróżniając zaś obrazy 
późniejsze, milczano lekceważąco o dawnych.

Zauważmy, że ta ostatnia powściągliwość są­
du potępia jaknajbardziej nasz rodzimy kryty­
cyzm. Chełmoński jest jednym z artystów, któ­
rzy odrazu wystąpili w7 pełnym rynsztunku, za­
błysnęli pełnią talentu i, odbywszy w ukryciu 
okres dojrzewania, zjawili się światu zupełnie już 
dojrzali.

Stwierdza tę prawdę wystawa zbiorowa, na 
której pod rokiem 1875-tym znajdujemy obrazy: 
„Przed zajazdem w miasteczku“, „Babie łato“ 
i „Wieczór letni“. Wszystko to arcydzieła. Jest 
w nich cały Chełmoński, ze wszystkiemi właści­
wościami ducha i formy. A przytem gorączka 
młodości, ten szał krwi płomiennej i niezuży 
tych nerwów, kładzie na tych obrazach piętno 
odrębne, w7 późniejszych pracach niespotykane, 
które przesłania je mgłą poetyczności i czyni — 
dla mnie przynajmniej — najpiękniejszemu

Najbardziej typowym jest „Wieczór“. Nie 
znam obrazu, któryby udzielał na raz tyle ró­
żnorodnych wrażeń zmysłowych,, co ta kompozy- 
cya, z pozoru dziwaczna i w treść skąpa. Pomi­
jając wrażenia optyczne, obraz przemawia: do 
słuchu — brzękiem latających w powietrzu chra- 
bąszczów i naszczekiwaniem psów na księżyc; 
do powonienia — zapachem łąki za oknem i dymu 
tytuniowego z fajek; dotyk wreszcie drażniony 
tu jest pieszczotliwem muskaniem chłodnego, za­
latującego przez otwarte okno wietrzyka.

Jakiemi liniami i barwami wyraził artysta całą 
tę, nie-malarską stronę przedmiotu? — nie wiem. 
On sam — możeby po raz drugi do środków te­
chnicznych, wówczas użytych, nie umiał powró­
cić. W twórczości artystycznej uznać trzeba do 
pewnego stopnia istnienie działania bezświado- 
mego. Analiza najściślejsza pierwiastku tego 
w dziele sztuki nie odkryje, taksamo, jak w cie­
le organiczuem nie odnajdzie siły żywotnej.

(Dalszy ciąg nastąpi).

PRZEGLĄD TEATRALNY.
1,XXXII.

Walka O byt (La lutte pour la viej), sztuka dramatyczna 
w 5 aktach (akt IV w dwóch odsłonach) Alfonsa Daudeta, 
tłómaczona z francuzkiego przez H. S. — pierwsze przed­

stawienie w Teatrze Letnim d. 6 Czerwca.

Znauy u uas lepiej od niejednego z powieścio- 
pisarzów oryginalnych autor Fromont jeune et 
Fiesler ainé, napisawszy dwa lata temu powieść 
L'immortel, postanowił ją za przykładem wielu 
kollegów swoich z cechu przerobić na scenę. Gdy 
się do roboty zabrał, powieść sama zniknęła, 
a w jej miejsce znalazła się nowa zupełnie fabuła, 
będąca jakby dalszym ciągiem dziejów opowie­
dzianych w „Nieśmiertelnym“. Dramat z powie­
ścią łączy cienka niteczka wspólnych dwóch głó­
wnych osób i wspólnej tezy rozumowej, którą 
Daudet wplótł był w swe opowiadanie dawniej­
sze, pomiędzy drwiny z Akademii Krancuzkiej 
a lekkie pioruny na materyalizm wiedzy, sprowa­
dzający za sobą i materyalizm życia. Z tych pio­
runów powieściowych w intencyach autora P1^- 
cującego nad dramatem powstała walka o byt, 
jako idea niszcząca społeczeństwo, podkopująca 
jego moralność, wiodąca gromadnie dusze ludzkie
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się będzie miało styl; trzeba pierwej utworzyć, 
zanim się napisze, mieć swoje dzieło w sobie, 
zanim się je na papier przeniesie. Takim wła­
śnie jest Daudet, takim już zabłysnął w arcy­
dziele powieściopisarstwa nowożytnego we Erau- 
cyi we Fromoncie. Dzięki indywidualności swo­
jej, bujnej, jasnej, szczerej — a szczerość jest 
z samego prawa twórczości piastunką talen­
tów — ma Daudet prawo do pobłażania widza, 
czującego nadmiar powieściowego malowania 
w dramacie, który z rodzaju swego wymaga ra­
czej rzeźbienia. Można wybaczyć Daudetowi 
wątłość dramatyzmu, w istocie swojej polegają­
cego, nie na rozległości, ale na głębokości charak­
terów i ich ścieraniu się ze sobą; można zapo­
mnieć o czysto-powieściowych momentach, jak 
cały prawie akt I, oprowadzanie gości po zamku 
w II, gotowalnią w IV. wreszcie melodramatycz- 
ne zakończenie — ojca mszczącego się za śmierć 
córki, uwiedzionej przez niegodziwca. I te nie 
dramatyczne sceny zajmują, bądź wdziękiem 
i jędrnością dyalogu, bądź silnem a pięknem upo­
staciowaniem moralnego uczucia, odpierającego 
potworną rzeczywistość. Ta łódź bez Boga i bez 
żandarma — sama przez się wytwarza doskonały 
obraz cynizmu, którego źródło przecież tkwi, nie 
w teoryi walki o byt, ale w odwiecznym zmysło­
wym egoizmie natury ludzkiej, tern straszniej­
szym w cywilizacyi, im sama ta cywilizacya jest 
wyższą. Dramat jest zajmujący i warto go po 
znać. W pośród swoich szczęścia nie znalazł; 
pragnąłbym, aby u uas trwalszego doznał 
powodzenia.

W dramacie dodetowskim występująjako chara­
ktery główne dwie postacie z L’immortel: księżna 
Rozen-Padovani, kobietajuż nie pierwszej młodości 
ale jeszcze pragnąca szczęścia, i wychowanek dok­
tryny przewrotnej Paweł Astier, inżenier z po­
wołania społecznego, ale ze skłonności serca po­
lujący tylko na ową pięciofraukówkę mnożoną do 
nieskończoności. Óhciała go mieć: więc go jej 
los dał, W akcie I są już małżonkami po dwóch 
przeszło latach pożycia — ale małżonkami de 
facto rozdzielonymi. On traci jej majątek, oszu­
kuje ją — a upatrzywszy sobie jakąś wielo-milio- 
nową kuzynkę „bohatera Karyntyi“ Esterę, 
chciałby się już tylko z małżeńskiego jarzma wy­
dostać; ona, przykuta do niego własnem swem 
przywiązaniem, widzi złe, czuje krzywdę swojęi po­
gardza, a jednak wciąż kocha—i na rozwód propo­
nowany jej przez niegodziwca przystać nie chce; 
ujęta wszakże jego słodyczą, bronią używaną 
z zasady przeciwko kobietom, godzi się z nim 
i wraca do Paryża. Tutaj poznaj e nareszcie całą 
otchłań niegodziwości: Astier chce ją otruć. To 
ją dopiero ze spóźnionych amorów wyleczyło; 
usunęła się na Korsykę. Astier nie doczekał 
swej Estery: sprzątnął go pierwej wystrzał z rę­
ki nieszczęśliwego ojca, Vaillanta.

Księżna de Padovani udała się Daudetowi 
i, chociaż widzimy ją tylko w dwóch aktach, czu- 
jemy obecność jej w całym dramacie. Jest to 
postać czysta, z wielką uczuciowością oddana, 
nie tuzinkowa, oryginalnie ukształtowana, silnie 
skupiona w sobie, ale dobra dla ludzi, a wzrusza­
jąca siłą cierpiącej swej świadomości; umie ona 
patrzeć, ale tym rozumem kobiecym, który nie 
wystarcza do wyzwolenia się zpod tyranii nie­
szczęśliwego uczucia: postać w zarysy bogata, — 
rola wdzięczna dla aktorki. Odegrała ją u nas 
panna Noiret i nad wszelkie spodziewanie ode­
grała dobrze, głównie dlatego dobrze, że spo­
kojnie, że utrafiła w ton, który, przy artystycz­
nym jej nastroju wybuchowym, był dla niej naj­
trudniejszym. Całe oddanie roli odznaczało się 
szlachetnością, która i głos przeniknęła, podno­
sząc go jakby nad zwykłą skalę barytonowej 
chropowatości — czyniąc go równiejszym, mięk­
szym, słodszym. Szczególniej akt II, zarówno 
przy indagacyi starego Vaillanta, jak i w roz­
mowie z mężem, zakończonej nowym tryumfem 
niegodziwca, — do szczerego poklasku ma prawo. 
W akcie IV obraz drugi wybornem było przy­
ciszenie, jakby wetchnięcie w siebie, głosu po 
odkryciu występnego zamiaru. Rola księżny 
Padovani ukazuje nam już p. Noiret, nietylko 
jako talent sceniczny, ale jako artystkę w este- 
tycznem tego słowa znaczeniu.

w otchłań upadku— i przekonany, że tę ideę wła­
śnie w dramacie swoim przeprowadził, Daudet 
napisaną przez siebie „sztukę teatralną“ nazwał 
od niej La lutte pour la vie. Ale przekonanie to 
było błędnem; sztuka dodetowska przedstawia, nie 
walkę o byt, ale zwyczajną nikczemność, uoso­
bioną w Pawle Astier, współboha terze „Nieśmier­
telnego“--i jego kilku towarzyszach i współpra­
cownikach. Darwin ze swą teoryą wlazł tu jak 
Piłat w Credo. Co innego, gdy u nas np. Na- 
rzymski kształtuje pozytywizm obyczajowy w cha­
raktery, czyny i wypadki dramatyczne, a co inne­
go, gdy Alfons Dautet ze zwykłego szubrawca, 
jakich pełno było na scenach całej Europy już 
na dwadzieścia lat przed nim, chce czynić ucznia 
doktryny naukowej, która raz zaszczepiona w ży­
cie, wydawać już będzie robaczywe owoce. Na- 
rzymski rzeczywiście uplastycznił - ową bezuczu- 
ciową trzeźwość, w której egoizm zabija moral­
ność; Daudet nadał tylko nową wspaniałą na­
zwę—rzeczy bardzo starej, pospolitej: karyero- 
wiczowstwu nieprzebierającemu w środkach.

Sztuka ma zatem tytuł niewłaściwy, ale utwo­
rów nie sądzi się z tytułów. Pomylił się Daudet 
w nazwie swego dramatu, nie pomylił się jednak 
w dramacie samym: poruszył w nim temat, który 
w wieku praktycznego materyalizmu, materyal- 
nej przeważnie cywilizacyi i zmysłowego używa­
nia—będzie zawsze żywotnym, a oddany do pra­
cowni duchowej rzeczywistego talentu i rzeczy­
wistego poczucia moralności, wyjść z niej musiał 
w postaci pięknego, wzruszającego i rozumnego 
utworu. Nie odbiera mu tych zalet sztuczne do­
czepianie owej nieszczęsnej walki o byt,—niezrę­
czne wkładanie w usta takim sekretarzom lub 
dependentom rezonowań o teoryi Darwina prze­
niesionej do życia,—zapędzanie ich w gąszcze filo­
zofii obyczajowej, wtedy, kiedy oni sami upędzają 
się tylko za pięciofrankówką do nieskończoności 
mnożoną. Sam Paweł Astier, ani studyami swe- 
mi, ani nastrojem i kierunkiem umysłowości, nie 
ma żadnego prawa uchodzić za wyznawcę teoryi 
walki o byt. Nawet i wypadki dramatu nie dają, 
ani jemu, ani nikomu innemu, sposobności do prze­
jawienia się w rzeczywistej walce o byt. Nikt tu 
nie walczy, nie pożera metodą zwierząt drapie­
żnych, nikt nieprzyjaciela swego nie skalpuje; 
nikt, spotkawszy się oko w oko na kładce, która 
już trzeszczeć zaczyna, dla ocalenia siebie, nie 
spycha spotkanego w głębokie nurty; nikt 
wreszcie nie daje się podciągnąć pod typ owego 
polipa po akwaryach europejskich, który, wcią­
gnąwszy w siebie żywego skorpiaka, po paru go­
dzinach zostawia z niego tylko skorupę — za co 
odbiera żywe objawy radości od prowadzonej na 
takie widowiska dziatwy. Walki o byt niema 
w sztuce Daudeta, jest wogóle mało nawet walki 
psychologicznej, będącej organiczną właściwością 
wszelkiego dramatu; ale jest żywo upostaciowany 
rozbój bezczelny, tchórzliwy a słodki i słodyczą 
podbijający—jest cierpienie jego ofiar, przema­
wiające do duszy,—jest wreszcie i rozwiązanie, 
w formie swej niezręczne, ale w treści potrzebne, 
bo dające zadowolenie moralnemu uczuciu wi­
dza. Daudet nie jest takim olbrzymem, aby jego 
pessymizm mógł nam postawić przed oczy obraz 
czysto przedmiotowy i powiedzieć: „Patrzcie: 
oto wasz wiek, wasza cywilizacya; szukajcie so­
bie sami równowagi duchowej, naruszonej przez 
zwycięztwo występku.“ Gdyby przy danej sile 
swojej chciał był Pawła Astier pozostawić bez 
kary, stworzyłby tylko rzecz karłowatą, ułomną.

Niechby zwyczajny tylko pisarz powieści bez 
rzetelnego talentu, — tego, kłopotliwego dodatku 
do pióra—wziął się do napisania dramatu i napi­
sał go tak niedramatycznie, jak Daudet, nie mo­
glibyśmy go słuchać; ale talent ma w sobie czar, 
który w zlej nawet robocie zawsze się na wierzch 
wybije i opromieni, zarówno pomysł, jak wykona­
nie mniej szczęśliwe. Ten czar tkwi głównie 
w stylu, ale nie w nim jednym tylko. Jeżeli się 
ma własny swój świat duchowy i w tym świecie 
żyje, świat zewnętrznej rzeczywistości weń prze­
nosi i w nim przetwarza: wtedy będzie się miało 
i styl, i czarującą jego siłę, i piętno na dziełach 
nawet słabszych z niestartą występujące mocą. 
Styl jest tylko formą indywidualnej umysłowości: 
trzeba mieć pierwej umysł indywidualny, zanim

P. Tatarkiewicz był Astierem wybornym przez 
dwa pierwsze akty i początek IV-go. Rozprawie 
wkraczającej w zakres filozofii życia — brakło 
dostatecznej charakterystyki pojęciowej, a w sce­
nie z żoną w akcie IV nie czuć było całej ob­
mierzłości egoizmu zbratanego z występkiem. 
P. Rapacki nie był dość jednolitym Vaillantem. 
Mała rola ale dużo artyzmu w Caussadzie p. Ła­
dno wskiego; samo już ucharakteryzowanie się, 
może skopiowane, było doskonałem. Pani Ostrow­
ska jako Marszałkowa, wdowa mająca z dru­
gim swym mężem opłakiwać śmierć pierwszego, 
i p. Prażmowski jako gwardzista papiezki Adria- 
ni, pocieszany przez ongi nieszczęśliwą w mał­
żeństwie morfinistkę panią margrabinę de Roca- 
nère (p. Leszczyńska) — zanadto wyciągali stru­
nę komizmu. W dramatach szekspirowskich ja­
skrawość nie szkodzi ogólnej powadze, ale w in­
nych koloryt powinien być jakuajłagodniejszym, 
aby nie zacierał tonów zasadniczych. Este­
ra Selenyi może mieć żal do panny Barszcze­
wskiej, a Lidya Vaillant do panny Trapszówny, 
że obie tak mdło, fałszywie, niedobrze wyszły 
w ich grze.

Stanisław Krzemiński.

LIST Z WŁOCH.
Dnia 31 Maja.

Tyle mnie tu otacza ruchu i wesołości ludzkiej, 
w powietrzu unosi się taka woń kwiatów i poezyi, 
że"chce się gwałtem chwytać za pióro i nie zwa­
żając na termina, wyznaczonej mi w piśmie 
waszem gościnności, pisać co oczy oglądają, 
choć nie wiem zali wszystko jest do opisania. 
Już to tylko na klassycznej ziemi Włoch ludzie 
tak się weselić, tak się bawić umieją, jak się to 
dzieje tutaj o tegorocznej wiośnie, która przybyła 
niezmiernie wcześnie, ciepła i pogodna, jak rzad­
ko, cała w blaskach i kwiatach. Po uroczy­
stościach Danta i Beatryczy najwspanialszą tu 
rzeczą było otworzenie dla komitetu zabaw majo­
wych książęcej willi Borghese. Od wstrząsają­
cej pamięci dni 1848 roku willa stała zamknięta 
i pusta, zamieszkiwał ją jedynie burgrabia i Stró­
że, mający czego strzedz, bo cała ta willa w ogó­
le to muzeum takie, jakie tylko we Włoszech 
znaleźć można. Sala Eneasza, sala Sylena, sala 
Eeba i Dafny, wszystko to takie przybytki sztu­
ki, że człowiekowi, zwłaszcza z północy, zdaje 
się wśród tych marmurów i malowideł, że zabłą­
dził i znajduje się w jakimś zaczarowanym świę ­
cie. A dodać do tego trzeba oświetlenie. Wpu­
szczono do tego przybytku przeszłości nowocze­
sność—dla tej uroczystości zaprowadzono w willi 
oświetlenie elektryczne i silne białe światło, ja­
kie daje, wytworzyło z tych sal ogromnych, 
z tego lasu posągów cóś, jak widzenie senne Pól 
Elizejskich.

Umiano też dekorować to artystycznie. Wśród 
arcydzieł willi Borghese pierwsze miejsce trzyma 
dzieło Canovy, Venus Victrix, spoczywająca, 
z jabłkiem Parysa w ręku, a portretowana to 
jest pani niegdyś tych miejsc: siostra Napoleona 
Pierwszego, sławna z piękności Paulina Bonapar­
te, zaślubiona księciu Borghese. Rzeźbie dauo o- 
świetlenie z effektem czarownym. Marmurowe łoże, 
na którem Venus spoczywa, zasłano różami, a po­
nad tern umieszczono lampę elektryczną w oszkle­
niu różo wem i otrzymano effekt niewypowiedzia­
ny; ciepło życia wstąpiło w kamień, marmur stał 
się ciałem żywem, idealnem ciałem bogini, i nic 
takiego nie oglądały oczy na konkursie owym, 
gdzie pulchną śpiewaczkę operetkową ustrojono 
w perły i brylanty. Tu, wśród piękności marmu 
rowych przeciągały piękności żywe innego ga­
tunku: zastęp Rzymianek ze sfer nietylko arysto- 
kracyi rodowej, ale wszelakiej, w strojach, które 
umiano uczynić odpowiednią do tych miejsc dra- 
peryą ich piękności. Brakowało tu przecież kró­
lowej Małgorzaty, ale rodzina królewska dla ża-
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łoby po księciu Aosty nie bywa na żadnych ze­
braniach tego rodzaju, choć sądzono, że uczynio­
nym tu będzie wyjątek?bo rzecz dawała się pod­
ciągnąć więcej pod uroczystości majowe, niż zali­
czyć do rzędu zabaw zwykłych.

spodziewano się tu po maskaradzie artystów 
rzeczy wielce malowniczej i estetycznie pięknej, 
ale spotkano się z zawodem. Wskrzeszona na 
ten cel z dawnych karnawałów rzymskich wy­
cieczka artystów pendzla i dłuta do miasteczka 
Ceryary wśród Kampanii i następnie ich powrót 
do Rzymu, i przeciągnięcie przez miasto z po­
chodniami nadawały się do tego, ale duch poezyi 
nie chciał tu tchnąć i zrobiła się z tego humore­
ska, nawet mało przyjemna, bo Bachus zanadto 
został uczczony przez synów Apollina. Wypra­
wiono na polach Ceryary komiczny turniej Don 
Kichota z rycerzem degli specchi (zwierciadła) 
potem ucztowano wesoło w malowniczych gro­
tach pobliskich — za wesołe, dodać trzeba, bo 
powrót do Rzymu — wjazd tryumfalny na osłach 
i ogromnych, jak wieże wysokich, wozach—wszy­
stko z humorystycznemi godłami i przy podniesio­
nych humorach uczestników, wydało eifekt bardzo 
niesmaczny. Korowód ten przeciągnął przez 
Fia Nazionale i Corso wśród ogromnego natłoku 
ludności, która wyległa tłumnie na ulice, aby to 
oglądać. Okna wszystkie były też pełne głów' 
ludzkich, ale tylko najprostsza już gawiedź mia­
ła z tego uciechę. Sfery wykształcone uczu­
ły niezadowolenie, wypowiedziane nazajutrz 
przez dzienniki. Przypomniano tu, że — sztuka 
obowiązuje.

Wspomniałem wam w przeszłym liście o popi­
sie narodowego strzelania do celu: Tiro a segno 
nazionale, odbywającym się na równinie zwanej 
polami Farneziny. Inaguracya była uroczysto­
ścią wspaniałego effektu.

Strzelcy ze wszystkich prowincyj włoskich od 
Alp do Adryatyku, deputacye zagranicznych to­
warzystw strzeleckich, 300 towarzystw włoskich, 
15 orkiestr i 7.000 strzelców tworzyło razem or­
szak malowniczy i sympatyczny. Odbywało się 
to w Niedzielę d. 11 Maja, zgromadzono się na 
placu Santi Apostoli i przez Corso, przez bramę 
del Popolo pociągnięto na miejsce uroczystości, 
a trzeba dodać, że ubiory były wszystkie malo- 

, wnicze: kapelusze z piórami, na ramionach strzel­
by własne, a górą chorągwie, którym przodował 
sztandar Towarzystwa, bogato, wytwornie szyty • 
ręką kobiet włoskich, a tu trzymało wartę ho­
norową ośmiu podchorążych: czterech Rzymian, 
czterech Florentczyków. Za tem stu offlcerów ' 
z armii włoskiej, w mundurach pułków swoich, ' 
i muzyka, którą tworzyła miejska orkiestra 
Rzymu. :

Że serca włoskie mogły radośnie i dumnie bić 
w sercach — tego dodawać już nie potrzeba. Po 
dwugodzinnym pochodzie znaleziono się o godzi- ! 
nie 10-tej na polach Farneziny, gdzie zostało : 
zbudowanem z drzewa jak miasteczko całe: gale- 
rye do strzelania, sale dla komitetów, traktyer- 
nie, kawiarnie, cukiernie, a środkiem pola wspa- ! 
niały pawilon z kolumnami, do którego z czterech 
stron wiodły szerokie, wspaniałe wschody, a wnę- . 
trze ozdobnie wybite, przybrane było w maj zie- 1 
leni, w wieńce i kwiaty. Tu zebrały się sfery j 
dworskie i urzędowe, dostojnicy państwa, posło- ’ 
wue, wreszcie dwa komitety Towarzystwa męzki : 
i kobiecy, którego prezydentką jest lir. Amelia < 
Visone, żona ministra królewskiego domu. Ocze- 5 
kiwano w uroczystym porządku na króla, który ' 
przybył też wkrótce wraz z królową; król w ge- f 
neralskim mundurze l-o pułku strzelców, królo­
wa w zielonych jedwabiach i białej zarzutce ze 1 
złotym haftem; przywitana przez lir. Visone, otrzy- 6 
mała od niej piękny bukiet róż białych. 1

Sto tysięcy widzów patrzyło na popisy, które c 
rozpoczął król. Prezes uroczystości, generał c 
Pelloux prosił go o to i podał mu karabin; król 1 
dał w kolej pięć strzałów—do pięciu celów, coraz 1 
to trudniejszych do trafienia, lecz Humbert I 1 
jest doskonałym strzelcem i trafił pięć razy, 
i wtedy zabrzmiały szalone okrzyki: Niech żyje! i 
a generał Pełloux podał królowi medal złoty, na 
który zasłużył według ułożonego regulaminu t 
i Włochy mogą sobie powiedzieć, że król ich jest i 
najdoskonalszym strzelcem w kraju. ' i

Były tu następnie wyścigi gołębi, było niemiłe
- dla mnie, bo nieludzkie, niemiłosierne strzelanie
■ do nich — istot łagodnych, wdzięcznych, nikomu
- nieszkodliwych, ale przybycie strzelców fran­

cuzkich nie daje się pominąć milczeniem. Przy-
1 byli oni do Rzymu w sam dzień uroczystości ra- 
, no, witani na dworcu kolei przez lud rzymski, 
i licznie zebrany, gorącemi okrzykami: Viva la
- Francia!.. Generał Pelloux, jako prezes włoskich 
i towarzystw strzeleckich, znajdował się tam rów- 
t nież, czekał na perronie i powiódł gości do ho-
- telu de Romę, gdzie były przygotowane dla nich 
i pokoje i-śniadanie. Zaraz potem ruszyli w ca- 
• łym komplecie na Pole Farneziny, a i teraz towa- 
> rzyszył im komitet uroczystości i muzyka miej-
- ska, grająca na przemiany Hymn Sabaudzki, któ- 
i ry stał się hymnem narodowym, ponieważ wiódł 
) niegdyś Włochy na pole walk i zwycięztw, oraz
- hymn francuzki: Marsyliankę. Lud i w tym po- 
i chodzie przyjmował ich gorąco, aż namiętnie,

i Crispí potrzebował chyba-zatykać sobie dobrze 
uszy bawełną, aby nie słyszeć tego głosu uczuć 
narodu. Rzymianie mówili mi, że od 1859 r., to jest 
od czasu walk pod Magenta i Solferino, lud rzym-

■ ski nie rozgrzał się nigdy tak gorąco.
Na placu wystawy generał Pelloux witał po­

nownie przybyszów, dla których był zbudowany 
osobny pawilon. Przewodniczący Francuzom, 
Ludwik Merillon, odpowiedział równie gorąco, 
równie powołując się na wspomnienia 1859 r. 
i oddał komitetowi medale złote i srebrne, które 
francuzkie stowarzyszenia strzeleckie przesyłały 
stowarzyszeniu włoskiemu.

Wyścigi na Tor di Qinto odbyły się też nie- 
tylko bardzo wystawnie, ale i bardzo rycersko, 
bo tylko ścigali się panowie sami i, zwłaszcza 
officerowie okazali się znakomitymi jeźdźcami.

Po wyścigach wieczorem miał nastąpić wielki 
pochód wszystkich kompanij strzeleckich z pocho­
dniami, ale wmieszała się w to i rzecz uniemożli­
wiła owa niefortunna majówka artystów, powrót 
z turnieju Don Kichota. Tak mi leży na sercu 
ten niesmaczny koncept, że wracam do niego, bo 
pomyślcie, co to za rzecz przykra: tego dnia kie­
dy lud włoski występuje rycersko, te jego sfery, 
które powinny być strażnikami iskry zapału, 
urządzają—szydercze wyśmiewanie się z rycer­
skości... Summituję się wam raz jeszcze, że nie 
jestem surowym Likurgiem i gdyby się byli po­
pili na polach farnezińskicj^, wracając z nich, 
wołali: „Viva Italia!...“ na całe gardło, byłbym 
im powiedział tylko:—Idźcie spać, chłopaki...i po­
głaskał jeszcze po ramieniu.

Aby zatrzeć niemiłe wrażenie tej nizkiej pro­
zy, cofnę się poza Rzym. W Weronie odbyła się 
d. 15 szlachetnie piękna uroczystość — wyraz 
wdzięcznej pamięci Włoch o dobrych synach swo­
ich: odsłonięcie pomnika Benedetta Cairoli. Pre­
fekt miejscowy, otoczony przedstawicielami władz 
miejskich i prowincyi, przemawiał w imieniu 
rządu. Załoga miejska tworzyła szpaler, a orszak 
starych weteranów, towarzyszy tego, którego po­
sąg stawał dla uwiecznienia tak jego pamięci, 
jak chwili, w której działało męztwo jego i cnota 
obywatelska—przodował, a trzeba było widzieć 
miłosne uszanowanie ludu dla tych już starców, 
i można powiedzieć panom artystom włoskim, że 
zostawiając ich-na stronieNtalia fara da se... Wie­
czorem odbyła się uroczystość wśród staro-rzym- 
skiej areny: wielka zabawa ludowa, koncert i ban­
kiet. Wdowie po Cairolim przesłano gorący tele­
gram.

Do wiadomości z innego zakresu spraw należy 
rzecz zapewne was interessująca, że mimo Cri- 
spi’ego i radykałów, Senat odrzucił uchwaloną 
przez Izbę ustawę, odnoszącą się do Opere pie, 
czyli fundacyj pobożnych i marnotrawstwa rzą­
dów dzisiejszych wymienionego gospodarza Włoch 
nie pokryje się groszem, składanym przez wieki 
na rzecz publiczną z inną myślą i kwoli innych 
uczuć—że nie stanie się tu gwałt: niesprawiedli­
we zagrabienie prawem mocniejszego depozytów 
przeszłości.

Ale mylę się, pisząc o tych, którzy wyciągali 
tu ręce, że mają za sobą prawo mocniejszego. 
Skoro pożądliwość ich nie osiągnęła skutku mimo 
naczelnictwa Crispiego, dowód to, że większość—

więc siła, jest po.innej stronie. Poczciwa królo­
wa Małgorzata cieszyć się musi serdecznie a kto 
wie, zali tu niema coś jej zasługi? Wzięła sprawę 
do serca, a rzeczy takie są zaraźliwe — uczucie' 
gdy gorące i prawdziwe, ma moc rozszerzania się: 
oddziaływa na inne serca i nie daje im pogrążyć 
się w karygodnej apatyi.

Prąd burzący przeszłość przez chciwa chęć 
użytkowania z jej puścizny, rozpościera tu nie­
mniej panowanie swoje. Pisałem wam w listach 
poprzednich, jak tu w Rzymie mirmidony gospo­
darują wśród jego starych pamiątek, jak oskard 
wandalski uderza w pomniki przeszłości i wśród 
gruzów, powstałych z tego rozboju, wznosi się 
tandeta domów, których niema komu zaludnić. 
Otóż ta rzecz smutna powtarza się i gdzieindziej. 
Królowa Adryatyku—Weuecya dawna, znika— 
kanały jej i gondole będą wkrótce żyć tylko w poda­
niach i poezyi. Malownicze pałace i szeregi kamie­
nic — puścizna po starym patrycyacie weneckim, 
ustępuje miejsca nowoczesnym ulicom, mosty pada­
ją pod razami siekier, gdy oskard bezbożno rozbija 
mury starych gmachów. Niedawno zburzono na 
Campo San Margherita pałacyk z charakterystycz- 
nąZp^n'« i zastąpiono go ogromnem, brzydkiem do- 
miskiem, otynkowanem na żółto, co pod włoskiem 
niebem,przy włoskiem słońcu jest oślepiającą szka- 
radą. Ów sławny Ponte del Paradiso, tylokrotnie 
malowany, fotografowany, przedmiot zachwytu dla 
oczu artysty — najcharakterystyczniejszy punkt 
Wenecyi, już nie istnieje. Zastąpił go most wy­
asfaltowany bez żadnego stylu i wdzięku, machy- 
ua ciężka i aż trudno pojąć, jak ludzie, których 
wzrok poił się od dzieciństwa obrazami piękności 
stylowych, mogą się nieoburzać, — mogą się go­
dzić z temi brzydotami? Dzieje się tosamo i z pa­
łacami wzdłuż Canal Grande: tynkują, przy- 
budowywują gdzie się da. Zagłada spotkała już 
luki Tre Ponti przy 8. Niccolo da Tolentino, i po­
woli stanie się tak ze wszystkiem. Teraźniejszość, 
chciwa i kupcząca spadkiem przeszłości, wszystko 
tak pochłonie. Nikt nie broni wązkich, brudnych 
uliczek bez słońca i powietrza, ale burzyć tak 
dziko dla przysporzenia grosza kaletom, i tak pę­
katym—to grzech przeciwko przykazaniu: „Bę­
dziesz czcił ojca i matkę twoję...“

Włochy zaczynają być przecież przygniatane 
ciężarem Syzyfowego kamienia. Na posiedzeniu 
parlamentu z dnia 12 Maja rząd Crispiego złożył 
Izbie poselskiej budżet wykazujący 35 milionów 
lirów deficytu. Wprawdzie dołączono tu re- 
dukcye budżetowe na 26 mil: lirów, ale mimo to 
podatki muszą być powiększone o 9 mil. lirów 
a naród już i tak upada pod ich ciężarem. Bieda 
jest taka, że rząd otrzymał 40 tysięcy próśb 
o grunta w Afryce pod kolonizacyą; iużenier 
Brichetti wypracował projekt zakładania wzoro­
wych gospodarstw kolonizacyjnych i wzywa kapi­
talistów do popierania tego przedsiębiorstwa, 
gdyż kwestya agrarna łączy się też bardzo kłopo­
tliwie z kwestyą robotniczą. Papież polecił kardy­
nałowi Rampolla wydanie okólnika do biskupów, 
aby zachęcali do tworzenia trybunałów, złożo­
nych z fabrykantów i robotników dla załatwiania 
spraw między pracodawcami a pracującymi.

Leon XIII, który nigdy nie mieszał się do 
żadnych spraw łączących się z wydatkiem pienię­
żnym, raz pierwszy podniósł głos w tym przedmio­
cie, ato w sprawie pomnika Dziewicy Orleańskiej. 
Kardynał francuzki Pagès, nietyłko otrzymał tu 
ustne błogosławieństwo, ale wydane zostało breve, 
w którym Ojciec Święty pisze: „Najukochańszy 
nasz syn, biskup w Verdun, przedłożył nam plau 
zbudowania w Vaucouleiirs pomnika narodowego 
na cześć Joanny d'Arc. Błogosławimy z całego 
serca to szlachetne przedsięwzięcie i polecamy je 
ofiarności ^wszystkich katolików francuzkich“.

Papież zajmuje się gorliwie wzniesieniem 
w Watykanie astronomicznego i meteorologicz­
nego obserwatoryum. Do oddziału astronomicz­
nego przyłączoną będzie sala, w której Grzegorz 
XIII pracował z nadwornym swym astronomem 
nad uregulowauiein kalendarza. Są tam jeszcze 
pamiątki po nim — globus i instrumenta, któremi 
Grzegorz XIII posługiwał się przy pracy.

W drugiej połowie Czerwca odbędzie się 
w Watykanie kousystorz, na którym ksiądz
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biskup Dunajewski otrzyma purpurę kardy­
nalską. H.

Krosika działalności kobiecej.
— Według dzienników petersburskich kobiety 

mogą zajmować tam pewne posady w izbach 
obi achunkowych.

— Normalna ustawa dla szkół gospodarstwa 
mlecznego w Rossyi stanowi, że szkoły te, zosta­
jące pod zarządem ministeryum dóbr państwa, 
dzielić się mają na męzkie i kobiece, w żadnym 
razie nie mogą być mieszane.

— Członkowie Moskiewskiego i Petersbur­
skiego Towarzystwa wzajemnej pomocy nauczy­
cieli i pedagogów wnoszą od pewnego czasu 
składki na utworzenie kapitału wsparć dla wdów 
i sierot po nauczycielach i pedagogach. Z po­
czątkiem bieżącego roku kapitał stowarzyszenia, 
od którego procenta służyć będą na cel wymie­
niony, wynosił 7.310 rs.

- Warszawskie Towarzystwo opieki.nad bie- 
dnemi matkami i ich dziećmi wykazało w doroez- 
nem sprawozdaniu, iż wyciągu ubiegłego roku 
przyjęto do zakłada. Towarzystwa 266 matek, 
z których 249 opftciło go wkrótce. Dzieci uro­
dziło się w zakładzie 242, a z tych umarło 5, od­
dano na wieś dla wykarmienia 58, — matkom, 
z przyznaną zapomogą 13, bez zapomogi 166. 
Z poprzedzającego roku miało Towarzystwo na 
opiece swojej 176 dzieci, umieszczonych na wsi, 
z których oddano matkom 67, umarło 32. Obok 
tego Towarzystwo opiekowało się dziećmi zosta- 
jącemi przy matkach i w tej kategoryi przybyło 
w roku sprawozdawczym 23 dzieci. Roczne 
utrzymanie jednego dziecka wynosho przecięcie.-, 
wo 32 rs. Dochody Towarzystwa wynosiły,' 
łączuie z remanentem, 24.119 rs., rozchodu było 
12.485 rs. Fundusz żelazny Towarzystwa jest 
14.500. Preliminarz budżetowy każę przypusz­
czać na rok bieżący 14.000 rozchodu. Za pośre­
dnictwem adwokata Wrotnowskiego otrzymało 
Towarzystwo dar bezimienny 10.00 rs. z warun­
kiem zużytkowania go na budowę własnego 
domu, przybierając na ten cel kapitał zakłado­
wy. Na wniosek D-ra Fritschego postanowiono 
nabyć dom własny w takim tylko razie, jeżeli 
towarzystwo nie znajdzie korzystniejszej lokaty 
dla sum posiadanych.

— D. 3 Czerwca odbył się akt otwarcia VII 
szwalni dla ubogich dziewcząt przy ulicy Śliskiej. 
Uczęszczać tam będzie 140 dziewcząt, by uczyć się 
szycia, krawiectwa i tkactwa domowego. Główną 
opiekunką jest p. Paulina Bauman.

— Zarząd szwalni III (Aleja Jerozolimska 
Nr 74), czyni starania, aby mógł umieścić, jak co­
rocznie, kilkadziesiąt dziewczynek na wsi.

— Przełożona czteroklassowej szkoły panien 
w Skierniewicach, p. Wanda Niewęgłowska, 
urządza w pensyonacie swoim, opróżnionym 
z uczennic przez czas wakacyjny, letnią kolonią 
dla panienek na powietrzu tak świeżem, jak na 
wsi. Dziewczynki potrzebujące kuracyi mogą 
ją tam odbywać pod dozorem miejscowych leka­
rzy, których jest w Skierniewicach kilku. Mie­
sięczna opłata za całkowite utrzymanie i opiekę 
jest 20 rs.

— Z zapisu ś. p. Tekli Swiergockiej zostanie 
rozdzieloną w bieżącym roku między sześć wdów

po zegarmistzach summa 428 rs. Podania przyj­
muje magistrat po dzień 12 Lipca.

— Szkołę zegarmistrzowstwa dla kobiet p. He­
lena Babczyńska otwiera z początkiem przyszłego 
miesiąca.

— Malarnia p. Izabelli Miniewskiej przy ulicy 
Królewskiej ogłasza przy dorocznem sprawozda­
niu z czynności swoich, że odbywały się tam bez 
przerwy zbiorowe lekcye: 1) Rysunku, oraz kom- 
pozycyi, rysunków stylowych i fantazyjnych. 
2) Malowania en relief do wypalania na porcela­
nie fajansie, terrakocie; malowania na szkle 
emaliami do wypalania. 3) Malowania natury 
martwej olejno, gwaszami, farbami metalliczuemi 
odpowiednio do różnych materyałów; kolorowanie 
fotografii olejno i akwarellą. 4) Modelowania 
w glinie i wosku drobnych przedmiotów z ozdo­
bami kwiatów i figurek; odlewania tychże z gipsu. 
5) Wypalania na drzewie, skórze, naśladowania 
inkrustacyi.—Nauka każdego z tych działów po­
wierzona jest artystom'specyalistom.

Zakład posiada dwa piece do wypalania porce­
lany, szkła i terrakoty. Jeden jest duży, drugi 
mały, mogący funkeyonować codziennie, i jest to 
wielką dla uczennic dogodnością, bo rozmaite 
przedmioty sztuki stosowanej do przemysłu, 
które wyrobią, mogą zaraz na miejscu przebyć 
proces wypalania. Kursa lekcyi zbiorowych roz- 
poczną się zaraz po feryach, d. 1 Września. 
Zapisywać się można każdodziennie w zakładzie 
przy ulicy Królewskiej Nr 29 na dole. Przewo­
dnicząca malarni, którą objęła po szkole lir. Ma­
ryi Łubieńskiej, p. Izabella Miniewska, przed­
stawia wszelkie warunki tych przymiotów, 
które są pożądane w osobie zajmującej podobne 
stanowisko.

— Znaczną ilość kobiecych kapeluszy słomko­
wych wyrobiły na zamówienia właściciela sklepu 
w Warszawie wieśniaczki z okolic Grójca. Robo­
ta ta, do której pracodawca dostarczył materyału 
i wzorów, została wykonaną doskonale i jest to 
fakt bardzo pomyślnej wróżby, bo przemysł ten, 
rozpowszechniony u nas, zatamowałby z jednej 
strony wypuszczanie za granicę grosza, którego 
nie mamy zanadto, z drugiej dałby zarobek po­
trzebującym tego rękom. Niedawno postawiono 
w Saxonii pomnik Barbarze Utmaun, która za­
szczepiła niegdyś przemysł koronczarski wśród 
ubogiej, ludności Gór Kruszcowych. Były to 
Wieki Średnie i rzecz łączyła się z historyą roman­
tyczną, lecz rezultaty są jednakowe: brakuje obe­
cnie w sposób bolesny pracy potrzebującym jej ko­
bietom i niech od tych wieśniaczek zpod Grójca 
nauczą się nowego przemysłu robotnice inne ze sfer 
niegdyś zamożnych, których legiony przybywają 
do Warszawy, poszukując pracy, a w znacznej 
liczbie spotykając się z zawodem — a stanie się 
rzecz dobra, za którą wdzięczność należeć si; 
będzie przemyślnemu jej inieyatorowi.

— W mieście powiatowem Radzyniu założyła 
sklep wdowa ,po urzędniku, p. Śliwińska, i—jak 
donosi Gazeta Świąteczna, przedsięwzięcie to roz­
wija się pomyślnie, bo sklep, jest zaopatrzony na­
leżycie w towar dobry, a ceny są sumiennie umiar­
kowane. Zakładanie takich sklepów po wsiach 
kościelnych i miasteczkach, pomniejszych zwłasz­
cza, może się stać korzystną gałęzią pracy kobie­
cej przy piluem zajęciu i znajomości rzeczy: przy 
porządnie prowadzonych rachunkach i zadawala­
niu się umiarkowanym zyskiem. Sympatya ogółu 
jest po stronie tych przedsięwzięć. Wspomniana 
pani utrzymuje jeszcze pocztę w Radzyniu.

— W Płocku zmarła w szpitalu Ś-tej Trójcy 
ś. p. Tekla Pikalska, siostra miłosierdzia, na ty­
fus plamisty, który jej się udzielił od chorych, 
pielęgnowanych z poświęceniem. Wielki tłum lu­

dzi wszelkich stanów odprowadził ją na miejsce 
ostatniego spoczynku.

— W Krakowie odbyła się uroczystość poło­
żenia kamienia węgielnego pod budowę przytułku 
dla dziewcząt moralnie zaniedbanych, iundacyi 
ks. A. Lubomirskiego. Książę biskup krakowski 
objął główny nadzór instytucyi.

— Nagrodę Montyona w summie 500 franków, 
przyznała Akademia Francuzka p. Gachet-Pora- 
dowskiej za powieść: „Demoiselle Micia“. Książka 
ta, ogłoszona drukiem od lat dwóch, wyszła ró­
wnież w przekładzie polskim.

— P. Dorota Brandhandler z Suwałk otrzyma­
ła od paryzkiej akademii medycznej stopień do­
ktora medycyny. Teza broniona przy doktory- 
zacyi była z zakresu chorób dziecinnych, których 
traktowanie w praktyce ma być specyalnością 
p. B.

— Hygieniczna Rada departamentu Sekwany 
wygłosiła życzenie, aby w pracowniach robót ko­
biecych do szycia na maszynach, poruszanych no­
gą, niewolno było używać dziewcząt, niemają- 
cych skończonych lat szesnastu.

-— Akademia Francuzka otrzymała 90.000 fr. 
z zapisu testamentowego po zmarłej w Paryżu 
Maryi Sobrier, z warunkiem, aby procent od tej 
summy był rozdzielony corocznie między trzech 
autorów najlepszych książek dla młodzieży. Obok 
tego akademia otrzyma jeszcze na tensam cel 
45.000 fr. po zgonie osób, którym legatorka za­
pisała dożywotnie pobieranie od nich procentu.

— Francuzki prawnik, adwokat Proal, prakty­
kujący w Aix, ogłosił drukiem studya porównaw­
cze przestępstw’ kryminalnych mężczyzn i kobiet, 
spełnionych w ostatnim lat dziesiątku. Zbija on 
teorye badaczy antropologicznych, jakoby kobie­
ta w porywach swych do zbrodni, w uleganiu po­
szeptom instynktu, zbliżała się więcej, niż męż­
czyzna do człowieka w stanie dzikości. Wpraw­
dzie bywa więcej, niż mężczyzn, kobiet trucicie- 
lek, oblewających witryolem, ale na ogół prze­
stępstw, kriminalnie karanych, przypada we 
Francyi znacznie więcej: siedm ósmych, na męż­
czyzn i Proal stawia wniosek, że kobieta powin­
na być zrównana z mężczyzną pod względem 
wszystkich praw cywilnych.

OD WYDAWCY.
,,Bluszcz” w przyszłym kwartale wychodzić 

będzie pod dotychczasową redakcyą.
Szanownym prenumeratorom z prowincyi 

przypominamy wczesne wznowienie prenume­
raty, dla uniknięcia zwłoki w przesyłce nu­
merów.

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza 
się Arkusz 2-gi Tom II powieści pod tytułem: 
Szych, przez Stefanią Wolil. Przekład L. M.

TREŚĆ: Emil van Arenbergli. Z nowej poezyi belgijskiej. Deprofundis, (wiersz), przez Miriama. 
Powieść oryginalnie napisana, przez M. Gawalewicza. — Józef Chełmoński. (Profil krytyczny). — 
Krzemińskiego. — List z Włoch, przez H. — Kromka działalności kobiecej.

— Pogawędka. — Drugie pokolenie. 
Przegląd teatralny, przez Stanisława

Dodatek obejmuje: Arkusz 2-gi powieści, pod tytułem: Szych, przez Stefanią 
z opisem. — Sekreta gospodarskie. — Dyspozycya stołu. Wohl. — Przegląd mód. — 40 wzorów, ubiorów i robót

Warszawa.—W Drukarni i Litografii S. Orgelbranda Synów, Krakowskie-Przedmieście Jfc 66. Redaktor odpowiedzialny Michał Glttcksberg,
flosBoaeHO Uensypo». — BapmaBa, 30 Mas 1890 roga.



Dodatek Tom XXVI. WZORY UBIORÓW I ROBÓT Bluszcz Nr 24, 1890 r.

Nr 2. Szlak na witraż (do ryc. Nr 1).

Nr 1. Deseń na witraż Nr 2, (robota przewlekana 
na tiulu).

Przegląd mód letnich.

Toalety podróżne. — Co należy brać z sobą,. — Wielki 
skład i fabryka przyborów podróżnych, Królewska 1.

Jak natura w lecie przybiera różnobarwną 
postać, tak i moda wślad za nią, rozwija całe 
skarby sztucznych świetnych barw i tysiącem 
nowych pomysłów wzbogaca arsenał damskiej 
toalety.

Mówiliśmy już o sukniach spacerowych i od­
powiednich okryciach, dziś zwracamy się do 
osób projektujących bliższe lub dalsze podróże, 
nadmieniając, że tak suknie z materyałów weł­
nianych, jako też płaszczyki, głównie w tym 
celu przygotowywują w kraty szkockie łagod­
niejszych odcieni. Suknia w kraty szkockie 
z lekkiej wełny jest niesłychanie wygodną 
w podróży, dodawszy do całości płaszczyk dłu­
gi z fularu lub lekkiej wełny i duży okrągły 
słomiany kapelusz przybrany szkocką wstążką 
bez kwiatów i bez ozdób będzie się nietylko 
przyzwoicie ale wykwintnie ubraną do podró­
ży. Jeżeli zaś suknia będzie z lekkiej wełny 
w kolorach: popielatym beige i t. p a płaszczyk 
szkocki, wówczas kapelusz przybrać wstążką 
w kolorze sukni, lub też kremową czy piasko­
wą etaminą. Obok sukni podróżnej w kraty 
szkockie, suknia z granatowego materyału weł­
nianego „serge“ lub szewiot trzyma pierwszeń­
stwo przed innemi. Krój sukni podróżnej po­
winien być zupełnie skromny a przedewszyst- 
kiem uwzględniona wygoda. Kaftanik, żakie­
cik lub bluzka najwłaściwszą tu będzie formą. 
Używają bardzo kołnierzyków perkalowych 
białych z napierśnikiem, co przy otwartym nie­
co kaftaniku nadaje świeżości całemu ubraniu; 
krawatka spięta małą szpileczką i kapelusz 
z miękkiego filcu, wdzięcznie dopełnia podróż­
ną toaletę.

w r 3. Witraż i draperya (do rye. Nr 1 i 2).



nie zdejmować z głowy w czasie podróży, jest 
lekki jak piórko, nawet rzuciwszy go na półkę 
w wagonie nie uszkodzi się nigdy.

Pomiędzy materyałami na lato mamy do wybo­
ru: muśliny wełniane w desenie ciągnione lub 
rzucane, takież same fulary, batysty zamaj one 
kwiatami, zefiry w kraty, drukowane satinki 
oraz rozmaitego rodzaju letnie czarne materya- 
ły bądź-to przezroczyste, bądź z tkaniny naśladu­
jącej koronkę i t. p.

Koronki oraz materyały koronkowe wielkiem 
cieszą się powodzeniem. Używają takowych na 
całe wetmany a nawet na płaszczyki, co dla osób 
starszych nie lubiących chodzić do figury jest 
nadzwyczaj wygodnem podczas wielkich upałów. 
Hafty maszynowe, atłaskowe, sutasze, pletnie 
i perełki służą zawsze do ozdoby okryć i sukien 
szczególniej czarnych, które po większej części 
noszone są na kolorowym spodzie.

Kwiaty przy kapeluszach więcej niż kiedykol­
wiek dziś są używane a zwłaszcza wszystkie od­
cienia kwiatów żółtych, dla tego przypominamy 
tu prywatną fabrykę kwiatów panien Hoffmann, 
No wy-Świat dom Lewentala Nr 41.

Przy coraz większej wziętości wagonów sypial­
nych namnożyła się wielka ilość rozmaitego ro­
dzaju torebek wyrabianych ze skóry do pomiesz­
czenia potrzebnych na noc drobiazgów i niewin-

Lekkie płaszczyki z materyałów jedwabnych 
doskonale odpowiadają celowi przeciwko pladze 
kurzu w powozach i wagonach. Robią je z pele­
rynami lub bez tychże, oraz z prostych brytów 
namarszczonych około szyi. W płaszczu takim 
najpowabniejsza figura wygląda jak w worku, 
wydymającym się za najmniejszym powiewem 
wiatru. Nierównie estetyczniejsze są formy pal- 
totowej z małym kapturkiem, który w razie po­
trzeby może być zarzucony na głowę. Bardzo są 
modne płaszczyki z pelerynami w fałdy zapraso- 
sowane w maszynie — widzieliśmy śliczny taki 
u „pani Clarissy“ (Mazowiecka Nr 20) model 
przywieziony z Paryża z fularu niewarowego.

Nie radziemy w podróż zabierać wielką ilość su­
kien—można bardzo wygodnie przepędzić cały se- 
son kąpielowy z trzema lub czterema dobrze ob- 
myślanemi toaletami.

Do podróżnego ubrania konieczny jest mały ka­
pelusz filcowy w rodzaju amazonki z zagłębioną 
główką. Dziś już się nie mówi o zagranicznym 
filcu, bo fabryka p. Weigt’a wyrógowała go zu­
pełnie z kraju, trzeba widzieć i dotknąć się tego 
filcu, aby się przekonać, że nigdy francuzki na­
wet nie był lepszy. A co za śliczne kapelusiki 
otoczone tylko szeroką wstążką niby męzkie 
i przybrane egretką z piórek, czy to czarną, czy 
też mieszaną z białym. Taki kapelusik można

Nr 4. Koronka do ozdoby bielizny 
(robota szydełkowa).

Nr 12. Bucik dla małych dzieci
(robota drutowa i szydełkowa).

Nr 7. Część roboty szydełkowej (do 
ryc. Ńr 20 i 21 w BI. Nr 23).

Nr 11. Koszulka dla dzie­
ci od 1—2 lat. (Krój i opis 
odwr. str. tabl. Nr XVI, fig. 

80).
Nr 6. Kapeit 

młodej panie

Ir 7. Bucik dziecinny 
robota drut, i szydeł.) 

do ryc. Nr 9 i 15.
• 5. Spódniczka dla dziecka od 1—2 lat. 
(Kr. odr. str. tabl. Nr XV, fig. 77—79). SposóD wykonania wewnętrznej 

podeszwy (do ryc. Nr 8 i 15).
Nr 10. Długa poduszka.

Nr 13. Koszulka dla małych 
dzieci. (Krój pierw, str. tabl. 

Nr VII, fig. 43 i 44).

_

Nr 14. Długa sukienka. (Kr. i op. pierw, 
str. tabl. Nr III, fig. 16—20).

- i- .y

Nr 17. Długa poduszka wraz z sukienką.

16. Długa suKienka. (Kr. pierw, 
str. tabl. Nr VIII, fig. 45 i 46).Nr 15. Część zewnętrznej po­

deszwy (do ryc. Nr 7).

Nr 18—20. Napierśniki (do ryc. Nr 21 i 22). Kr. i op. 
do Nr 20 odwr. str. tabl. Nr XVIII, fig. 82.

U ^r 24 i 25. Płaszczyk długi i kapelusik.(kl1 n/łnr-M ¿.1.1 A -- Spódniczka długa dla małych dzieci. Nr 28. Maiteczk 
Pierw, str. tabl. Nr. IX, fig. 47 i 48). odwr. stSl 

27- Ranna sukienka dla dzieci od 1—2 1 
(Kr. odwr. str. tabl. Nr XIII, fig, 69—73),

Nr 32. Kaftanik dla dziecka od 1—2 lat. 
(Kr. pierw, str. tabl. Nr IV, fig. 21—26). 

SDługa sukienka. (Kr i op. odwr. str. tabl.
Nr XI, fig 56-60).

. (Kr. Nr 29. Ubranie niańki, Nr 31. Sukienki dla dzie j,' 
m on (&r. odwr. str. tabl. Nr V g;
Nr 30. Napierśnik. (Kr. odwr. str. tabi.

Nr XIX, fig. 83).

Nr 21 i 22. Szlak i desenik do ryc. Nr 18. 
(Haft biały). Nr 23. Koszykowe dziecinne łóżeczko na podstawie.

3BI
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nych kosmetyków, jakoto: pudru, cold-cremu i t. d. prawie nieodzow­
nych w drodze — nic bowiem tak z kurzu nie oczyszcza twarzy, jak 
dobry cold-creme, czysty zaś puder usuwa palenie twarzy sprowadzo­
ne zmęczeniem — przypominamy wielki magazyn przyborów podróż­
nych p. Bremajera, Królewska Nr 1, gdzie doprawdy ceny są takie jak 
zagranicą, a wygoda w tern, że czy to kufer, czy torba lub torebka, 
wszystko w fabryce przy magazynie może być zreperowane. A co za 
śliczne paski skórzane — co za panto­
felki zagraniczne, a co za koszyczki i 
wszelkie wyroby koszykarskie można 
tam dostać — najlepiej
pójść i przekonać się 
na własne oczy.

L. G.

Kapelusz z koronki.
Rycina Nr 19 w BI. Nr 23.

Forma wykor.ana z drucików pokryta czar­
nym tiulem. Przybrany koronką układaną 
w fałdy, wiankiem róż różowych i czarną aksa­
mitną wstążką 3 cent. szer. Klamra dżetowa.

Nr
tofelka natur.).

Pmjisf sospoflarslie.

Pelerynka z sukna 
i aksamitu.

Rycina Nr 10 i 16 w BI. Nr 
23. (Krój pierw, str. tabl.

Nr II, fig. 14 i 15).

Pelerynka z zielo­
nego sukna, czarnego 
aksamitu, ozdobiona 
czarną pasmanteryą z 
jedwabnego sznurka.
Po dopełnieniu złoże­
nia fig. 14 i 15 skrajać 
z sukna fig. 14 jedną 
część złożoną wzdłuż 
środka, z uwzględnieniem wystających 
konturów lewej połowy. Zaopatrzyć pod­
szewką z lekkiego czarnego jedwabnego 
materyału, wykonać szwy od 28 do 29, 
zmarszczyć w fałdki od * do * i brzegi ze­
szyć od 30 do 31. Kołnierz wykładany 
skrajać podług fig. 45 zaopatrzyć podkła­
dem, przyczem zwrócić uwagę na wysta­
jący kontur lewej połowy, połączyć 
wzdłuż brzegu z suknem, podszyć tymże 
materyałem, obłożyć aksamitem i wyło­
żyć wzdłuż kropkowanej linii. Ozdobić 
pasmanteryą podług ryc. w sposób, ażeby 
w tylnej części dochodziła do górnego 
brzegu kołnierza. Zaopatrzyć w haftecz- 
ki do zapinania.

Kapelusz z pletni słomianej.
Rycina Nr 17 w BI. Nr 23.

Kapelusz w rodzaju kapotki z pletni 
słomianej koloru granatowego. Bondo 
podszyte materyałem jedwabnym niebie­
skim. Wstążka 9| centim. szer. w kraty 
szkockie.

Kapelusz z bastu i pletni fantazyjnej.
Rycina Nr 18 w BI. Nr 23.

Kapelusz okrągły koloru czarneg , pod­
szyty czarnym tiulem układanym w fałdy. 
Przybranie stanowi błały tiul haftowany 
i 5 piór strusich tegoż koloru.

Nr 34. Poszewka na podróżną poduszkę. (Ścieg gałązkowy, 
płaski, rybiej łuszczki i pocztowy).

Nr 36. Pantofelek (robota szydełkowa do ryc. 
Nr 35). Kr. odwr. str. tabl. Nr XX, fig. 84.

Poułets (kurczęta „a la Marengo.)“ 
Znowu jedna z potraw szumnie 

brzmiących a w rzeczywistości 
jest to tylko potrawa z kurcząt. 
Oczyścić i oprawić kurczęta zu­
pełnie jak zwykle i upiec je do 
połowy na rożnie lub w piecu. 
Zrumienić na troje kurcząt łyżkę 
młodego masła, zagotować z łyż­
ką mąki, rozprowadzić kilkoma 
łyżkami dobrego bulionu, mieć 
gotowe obrane w’ plasterki oliw­
ki, ugotowane szyjki rakowe, 
amoretki, pieczarki lub trufle— 
grzebienie od tych samych kur­
cząt oddzielnie na miękko ugoto­
wane, knel (kluseczki maleńkie 
z cielęciny tłuczonej, bułki, śmie­
tanki i białka), to wszystko wło­
żyć w sos — kurczęta bez osypy­

wania bułką i bez nadziewania 
naturalnie, dobrze zrumie- 
nioue przekroić na połówki, 

odrzucając niepotrzebne 
grzbiety — szyjki i łapki 

włożyć także, przykryć 
pokrywą i dusić jesz­

cze ze 20 minut na 
wolnym ogniu, że­

by kurczęta do­
szły i wszystko 

się razem po­
łączyło do- 

b r z e. — 
Otóż to 

łączenie 
ma wy o­
brażać 
wojnę 

„a la Ma­
rengo.“

L. C.

Obiaâ na Niedziele.

Nr 38. Kołdra powozowa od kurzu. (Ścieg gałązkowy, rybiej 
łuszczki, supełkowy i pocztowy).

Nr 39. Kołdra po- 
dróżnaj(robota szy­
dełkowa) do ryciny 

Nr 40.

1. Zupa rakowa.
2. Kotlety wołowe z 

chrzanem (entre-côte)
3. Macédoine z jarzynek.
4. Kurczęta z mizeryą.
5. Krem czekoladowy.

KORESPONDENCYA.

Odp. panu D...
Sposób gotowania frytury 

znajdzie pan w 365 obiadach, 
rozdział III, str. 215, wyda­
nie 15. * '

Odp. pani M...
I mnie się to zdarza] o, iż 

mleko gotowane się ciągnęło, 
sądziłam, że było fałszowane, 
a że u pani ten wypadek nie 
mógł mieć miejsca, więc py­
tałam się specyalnego chemi­
ka, który mi powiedział, że 
nawet fałszowane potażem nie 
powinno się ciągnąć i że innej 
przyczyny być nie może, jak 
choroba krowy dojonej.

UWAGA

Tablica krojów obja­
śniająca wzory ubio­
rów i robót w Nr 23 
Bluszczu służy też do 
numeru dzisiejszego.

AoaBOJieHO IleHsypoio. Bapmana, 30 Mas 1890 p. Warszawa. - W Drukami i Litografii S. Orgelbranda Synów, Ki-ak^skie5rzedniieście~Nr667
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